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odnosić się  wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawsiucu.

Boli 3.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W  arsK aw a, 

d nia  3  (15 ) W rześn ia .
Najwższy ukaz z d. 29 lipca (10 sierpnia) r. b. o 

zmianie ruskiego progimnazjum żeńskiego na męzkie 
i etatach męzkich zakładów naukowych w Warszawie, 
zamieszczony, w ruskim tekście w dodatku do dzi­
siejszego numeru.

Okólnik do Komisij Spraw Włościańskich 
w Królestwie Polskiem N r. 59.

Postanowienia Komitetu Urządzającego 
w  K rólestwie Polskiem.

23 sierpnia (4  września) 1866 roku. 
P o s i e d z e n i e  s t o  c z t e r d z i e s t e  d z i e w i ą t e  d n ia  <5 

(18) SIERPNIA 1866 ROKU.

P o z y c j a  732.
0  wyznaczaniu osad dla szkół początkowych z grun­

tów poducl.ownych.
Naczelnik Łomżyńskiej Dyrekcji Naukowej wystą­

pił do Dyrektora Głównego K o m i s j i  Rządowej Oświe­
cenia Publicznego z wnioskiem o wyznaczenie osad 
szkolnych dla 38 szkół początkowych, z gruntów po 
Duchowieństwie Rzymsko-Katolickiem, z przestrzenią 
przynajmniej po dwa morgi na każdą szkolę.

Dyrektor Główny znajdując, źe pomieniony wnio­
sek Naczelnika Łomżyńskiej Dyrekcji Naukowej, ja ­
ko dążący do polepszenia bytu i zapewnienia trwałe­
go istnienia szkół początkowych, zasługuje na u- 
względnienie, a przytem mając na uwadze, że stoso­
wnie do Najwyżej zatwierdzonych w dniu 14 (26) 
Grudnia 1864 r. przepisów dodatkowych do Ukazu o 
urządzeniu Duchowieństwa Świeckiego Rzymsko-Ka­
tolickiego w Królestwie Polskiem, grunta, jakie do 
tegoż Duchowieństwa należały, mają uledz sprzedaży
1 podziałowi pomiędzy włościan bezrolnych, przedsta­
wił powyższy przedmiot do decyzji Komitetu Urzą­
dzającego.

Przy wnoszeniu tego przedstawienia, Dyrektor Głó­
wny Oświecenia Publicznego, który w skutek oddziel­
nego przyzwania, był obecnym na posiedzeniu Komi­
tetu Urządzającego, oświadczył, źe o ile mu wiadomo, 
wszystkie pozostałe Dyrekcje Naukowe wystąpią ró­
wnież z wnioskami o wyznaczenie osad dla szkół po­
czątkowych.

Motywa.
W rozbiorze przedstawionej kwestji Komitet Urzą­

dzający przyznał wprawdzie, że wyznaczenie osad 
gzkolnych, jako pomoc mniej zamożnym wsiom do u­

rządzenia szkół początkowych, byłoby w istocie po- 
źytecznem, lecz przy tern uważał, że wyznaczenie tych 
osad z gruntów po-duchownych, napotyka na znaczne 
trudności.

Trudności te wywiązują się ztąd, że grunta po-du- 
chowne powinny być niezwłocznie sprzedane, tak i 
w wykonaniu Najwyższej Woli, jako też z powodu, że \ 
grunta te wypłaniają się i skutkiem tego mogą z po- : 
stępem czasu utracić na swojej wartości; tymczasem 
przedsiębiorąc zgodnie z przedstawieniem Dyrektora 
Głównego Oświecenia Publicznego wyznaczanie osad 
szkolnych w tak znacznej liczbie, jak to można przy­
puszczać sądząc z wystąpienia jednej z 10-ciu Dyre- 
kcij Naukowych, Łomżyńskiej, wypadłoby dokonać 
roboty pomiarowe w 400 miejscowościach, co bez 
wątpienia wytworzyłoby takąż ib ść interesów i ob­
szerną korespondencję, któraby niezawodnie opóźniła 
istotnie ważną czynność, to jest samą sprzedaż grun­
tów po-duchownych.

Przytem wyznaczanie gruntów dla szkół odpowia­
dałoby celowi tylko w takich razach, gdyby grunta te 
wyznaczane feyły w samym obrębie siedzib włościań­
skich, lub w ich bliskości, co nie wszędzie jest może- 
bnem, gdyż nie w każdej wsi znajdują się grunfa po- 
duchowne. i

Z powodu powyższych uwag Komitetu Urządzają­
cego, Dyrektor Główny Oświecenia Publicznego wy­
jaśnił, że występując z wnioskiem na korzyść szkół, 
miał na myśli, że wyznaczanie osad szkolnych mo­
głoby być dokonywane jedynie tam, gdzieby to nie 
napotykało trudności, i gdzie położenie gruntów po­
duchownych przedstawia dogodne dla potrzeb szkoły 
warunki.

Ze względu na takie oświadczenie Rzeczywistego 
Radcy Stanu Wittego, Komitet Urządzający znalazł, 
2e wyznaczanie osad szkolnych, dwu-morgowych, mo­
że być dokonywane z tych gruntów po-duchownych, 
oddanych do rozporządzenia miejscowych Komisji 
Spraw Włościańskich, dla podziału pomiędzy ludność 
bezrolną, które dotychczas nie otrzymały jeszcze 
właściwego przeznaczenia, i które będąc położone 
w obrębie wsi lub w ich bliskości, przedstawiają nie­
zbędne do urządzenia szkoły warunki. Wyznaczanie 
takich osad Komitet Urządzający postanowił poru- 
czyć Komisjom Spraw Włościańskich, porozumiewać 
się mającym z Naczelnikami Dyrekcji Naukowych.

Konkluzja.
Na tej zasadzie Komitet Urządzający postanowił:
1 • Zalecić Komisjom Spraw Włościańskich, aby we 

wsiach, gdzie włościanie z jakichkolwiek powodów nie 
są w możności oddania części swych gruntów na u- 
rządzenie szkół początkowych, wyznaczały w tym ce­
lu, za porozumieniem się z Naczelnikami Dyrekcji 
Naukowych, osady szkolne, nie więcej jak dwa morgi 
zawierać mające, z tych gruntów po-duchownych, do 
rozporządzenia Komisji przekazanych, które jeszcze 
nie są rozdane pomiędzy włościan bezrolnych, i które 
będąc położone w obrębie siedzib włościańskich lub 
obok nich, przedstawiają niezbędne do urządzenia 
szkoły warunki,— i

2. Wykonanie niniejszego postanowienia poruczyć 
Dyrektorowi Głównemu Oświecenia Publicznego i 
miejscowym Komisjom Spraw Włościańskich.

Oryginał podpisali: 
Namiestnik-Prezes i Członkowie Komitetu Urządza­

jącego w Królestwie Polskiem.
Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem, po­

daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li­
kwidacyjne: w ilości rs. 118,344 kop. 87 , przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 2 (14)  Września 
r. b. Hrabiemu Tomaszowi Zam ojskiem u , właścicielowi 
dóbr Ordynacji Zamojskiej, położonych w Gubernji Lu­
belskiej, Powiecie Zamojskim, Gminach Stary Zamość, 
Tworyczów i Lipsko, wysłane zostało do Kasy Powiatu 
Lubelskiego, celem wypłaty koniu należy; — w ilości rs. 
89,399 k. 71, przypadające na mocy rozporządzenia K o­
misji z dnia 2 (14) Września r. b. sukcesorom Aleksan­

dra Kuczyńskiego, właścicielom dóbr: Korczów, Tokary, 
Ruda instytutowa i Drożniew, położonych w Gubernji 
Lubelskiej, Powiecie Siedleckim, Gminie Korczew, wy­
słane zostało do Kasy Powiatu Siedleckiego, celem wy­
płaty komu należy.

Prezes R ady Zarządzającej Towarzystwa Drogi 
Żelaznej Warszawsko- Terespolskiej. — Wyplata nale­
żności za kupony Październikowe z r. b. od dowódców 
tymczasowych na akcje Towarzystwa Drogi Żelaznej 
War.szawsko-Terespolskiej depełnioną zostanie w sto­
sunku do nominalnej wartości akcji, to jest po rs. 2 kop. 
50 w monecie brzęczącej od akcji na rs. 100. Po od­
biór należności akcjonarjusze zgłaszać się zechcą: w War­
szawie do Kasy Towarzystwa przy ulicy Długiej pod 
N. 542; w Cesarstwie do domów handlowych J. E. 
Giinzburg w Petersburgu, Heimann et Zimmermann 
w Rydze, S. H. Heimann w Wilnie; w Berlinie do domu 
handlowego Mendelśohn et Comp. Wypłata w Warsza­
wie dopełnianą będzie stosownie do żądania: albo mone­
tą grubą srebrną brzęczącą, albo złotem licząc połimpe- 
rjał za rs. 5 kop. 15, albo wekslami a vista na zlecenie 
akcjonarjusza na Paryż, Londyn, Berlin lub Amsterdam 
wysfawionemi, licząc 100 rs. za 400 fr. 16 Ł 107 tal. 
pr. 188 gul. hol. Wypłata w Cesarstwie dopełnianą 
będzie w monecie grubej srebrnej brzęczącej, lub złotem, 
licząc półimperjał za rs. 5 kop. 15. Wypłata w Berli­
nie dopełnianą będzie w pruskim kurancie po kursie 107 
tal. za 100 rs. Za złożeniem kuponów i podpisaniem 
deklaracji, rmmera takowych wyszczególniającej, wypła­
ta dopełnioną zostanie.

Monarsze zadowolenie. Najjaśniejszy Pan, w czasie 
pobytu swego w Moskwie, zauważywszy wzorową czy­
stość i porządek w mieście, oświadczyć raczył najwyż­
sze podziękowanie jenerał gubernatorowi moskiewskie­
mu, jenerał-adjutantowi księciu Dolgorukowowi 2, i mo­
narsze zadowolenie wszystkim naczelnikom, a żołnie­
rzom moskiewskiego dywizjonu żandarmerji i policji 
udżielił gratyfikacje po kop. 50 na każdego. (R us. 
Inw .)

Nominacja. — Przez Najwyższy rozkaz z d. 29 sier­
pnia, zostający przy biurze jenerał-policmajstra. w kró­
lestwie polskiem, podpułkownik jazdy Granfelt, prze­
znaczony został do szczególnych poleceń przy ober-polic- 
majstrze petersburgskim, z pozostawieniem w jeździe 
armji. (Rus. Inw.)

Awanse. — Przez najwyższy rozkaz z d. 30 sierpnia, 
awansowani zostali na jenerał-lejtnantów: pomocnik sze­
fa sztabu głównego jenerał-major orszaku Cesarskiego, 
hrabia Siwers, z przeznaczeniem do zostawania pi^y mi­
nisterstwie wojny; ober-policmajster petersburgski, je ­
nerał-major orszaku Cesarskiego Trepów, z zachowa­
niem dotychczasowych obowiązków; gubernator peters­
burgski, jenerał-major orszaku Cesarskiego, hrabia Le- 
waszow, z zachowaniem dotychczasowych obowiązków. 
(Rus. Inw.)

DZIAŁ NIE URZĘDOWY
W '6'n*»w a

"■Mi 3  | 1 5 )  W r z e ś n i a .
„sze aasze wiadomości są skąpe, gdyż 

nie nadeszły dzienniki paryzkie i brukselskie 
wprawdzie w zamian za to odebraliśmy dwie 
poczty wiedeńskie, wczorajszą zaległą wraz z  
dzisiejszą.

Układy pomiędzy Austrją i Włochami, jak 
utrzymują, nie weszły jeszcze na właściwą dio- 
gę. Według dzienników włoskich, jen. Mena- 
brea dał znać do Florencji, iż nie można roy- 
śleć, aby trak ta t pokoju w bieżącym miesiącu 
mógł być podpisanym. Zwłokę ma Powo  
uregulowanie kwestji pieniężnej, która wsze



nie przedstawia takich trudności, które mogłyby ; 
budzić wątpliwość o pomyślnym skutku ukła- ■ 
dów. Za to ważne mają zachodzić trudności 
pomiędzy gabinetami florenckim a paryzkim, 
co do formuły mającej podlegać głosowaniu po- , 
wszechnemu. Tak, jeden z dzienników francuz- j 
kich zapewnia, iż rząd Irancuzki domaga się, 
aby wenecjanom zadane zostało następujące py- j 
tanie: „Czy chcecie stanowić niepodległe pań­
stwo, czy też prowincję królestwa włoskiego?” : 
P. Ricasoli proponuje inną formułę, a mianowi­
cie: „Czy chcecie wejść w skład królestwa w ło­
skiego, pod panowaniem Wiktora Emanuela i 
jego następców?” O ile to jest prawdą, n iew ia­
domo, w każdym jednak razie jest to możliwem, 
gdyż Patrie niedawno donosiła, że kwestja for­
muły przy głosowaniu powszechnem, nie zosta­
ła  jeszcze rozstrzygniętą pomiędzy Francją i 
Włochami.

Kwestja rzymska, z powodu zbliżającego się 
terminu wycofania wojsk francuzkich, budzi 
wielkie zajęcie. M onde uznaje możliwość prze­
siedlenia się papieża na w. Maltę i przedstawia 
jak to byłoby korzystnem dla papieztwa; wpra­
wdzie pomiędzy poglądem dziennika a postano­
wieniem rządu, jest jeszcze znaczna odległość, 
w każdym jednak razie artykuł Monde nie jest 
bez znaczenia.

Telegram nasz z Konstantynopola donosi o 
wypadkach w Syrji, gdzie wydalone pokolenie 
beduinów połączywszy się z druzami, pobiło 
wojska tureckie, a jeden z przewódców druzów 
napadł na Liban. W obecnem położeniu Turcji, 
kiedy takowa ma na głowie powstanie na w. 
Kandji, zaburzenia na innych wyspach archipe­
lagu, powszechne wzburzenie umysłów w pro­
wincjach chrześciańskich i sąsiedniej Grecji, i 
przy smutnym stanie finansów, wypadki te w Sy­
rji nie mogą być jej na rękę, tembardziej, że 
można spodziewać się tam ponowienia takiej 
rzezi jaka była w Damaszku i walki druzów z 
maronitami, która raz już spowodowała inter­
wencją Francji w imieniu mocarstw opiekuń­
czych. Ruch w Epirze przybiera też groźniejsze 
rozmiary, jak donosi dzisiejszy nasz telegram, 
powstańcy w liczbie 3 ,000 napadli na wojska 
tureckie, które straciły 11 w poległych i 250 
w ranionych i wysłali deputację do Korfu dla 
prze Istawienia zażaleń ciału dyplomatycznemu. 
Tymczasem posłowie Anglji i Prus, którrz, jak 
wspominaliśmy, chcą teraz odgrywać rolę na 
Wschodzie, udali się do Epiru dla zbadania sta­
nu rzeczy.

We Francji ciągle najrozmaitsze krążą po­
głoski o liście cesarza Napoleona do p. de La 
yalette i okólniku tego ostatniego do francuz­
kich a.jentówr dyplomatycznych, mającym przed­
stawić poglądy rządu francuzbiego na sprawy 
niemieckie. Według Corresp. H avas, list po­
dobny nie istniał wcale, a okólnik p. de Lava- 
lette jest w tych dniach spodziewany. Tymcza­
sem N . f r .  Presse donosi, że Prusy nie chcą do­
puścić króla saskiego do układów w przedmio­
cie ukonstytuowania się związku północno- 
niemieckiego.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa 
i Zurichu.

«  '

T  e l e g r a m y  
K o n s t a n t y n o p o l ,  13-go w rze­

śnia. W e d łu g  wiadom ości z Syrji  
h  H  aur»um z  3 -g o  b. m., w ydalone po­
k o le n ie  beduinów, poduczywszy s ię  
% druzami, pobiło w o jsk a  tureckie , 
k tó r e  straciły  30  ludzi w  zabitych. 
D ru zy jsk i  Ismaił Atrach napadł na 
Liban, g d z ie  p o leg ło  15 maronilów. 
J ó z e f  Karam zosta ł raniony.

W i e d e ń ,  15 -go września. W e ­
dług dz is iejszej Presse, słychać, ż e  
jenerał M enabreą, k tóry  podczas 
k rótk ieg o  czasu sw eg o  pobytu w  
W ied niu , stał persona grafa, ma 
być posłem w łosk im  przy tutejszym  
dw orze, zaś lir. W im p fen  posłem au- 
slrjacki n w e  F io r e n e j i .—N .fr. Presse 
donosi, ż e  P ru sy  nie chcę pozwol ć, 
aby król saski miał udział w  ukła­
dach w  przedm iocie u k onstytuow a­
nia s ię  północnego z w ię z k u  n iem iec­
kiego.

A t e n  y, 6 -go września (przez M ar- 
sylję). Iluch ep ire jczy k ów  wzmaga  
się; 3 ,0 0 0  powstańców atakow ało  
w ojska tureckie, które straciły  11-u 
w  p o leg łych  a 250  w  ranionych. 
Deputacja w yjech a ła  do K orfu dla 
przedstaw ienia  zaża leń  ciału dyp lo­
matycznemu. P o s ło w ie  pruski i an­
g ie lsk i  udali s ię  do Epiru dla zba­
dania położenia.______

Wiadomości telegraficzne.
*  H am bu rg , 12 września. H am b. K orrespon den t 

ogłasza traktat przymierza pomiędzy Hamburgiem i 
Prusami. ( l i olffs T. B )

*  P a r y ż , 13 września. D zisiejszy M onitor  ogłasza  
konwencję podpisaną w Meksyku 3 ) lipca, przekazu­
jącą rządowi francuzkiemu połowę dochodów z wszy­
stkich meksykańskich ce ł morskich. W komorach 
atoli celnych nad ocean ni Spokojnym, gdzie cło wy­
wozowe zostało już zastawione w wysokości trzech 
czwartych części, udział przyznauy rządowi francuz­
kiemu wyuosi tylko 25 procent. Dochody, które Fran­
cja będzie w ten sposób pobierać, użyte być mają na 
sp łatę procentów, na amortyzację i na zaćbsyć uczy­
nienie innym zobowiązaniom, ciążącym na obu poży­
czkach z 1864 i 1865, oraz na wypłatę 3 procentów' 
od sumy 2L6 miljonów, przyznanej Francji traktatem  
zawartym w Miramara, oraz od sum, które Francja 
później sjaf irszusowała i które wynoszą ogółem  około 
250 miljonów. W  razie gdyby dochody celne nie wy­
starczyły na powyższy cel, wszelkie poprzednie pra­
wa pozostają w swej mocy. W szelkie przewyżki w 
dochodach mają być uży.e na amortyzację kapitału  
należnego rządowi francuzkiemu. Konwencja zaw'arta 
w Miramara 10-go b. m., o ile takowa dotyczy kwes- 
tji finansowej, przestaje obowiązywać. (T a m że )

*  B e r lin , 13 w rześn ia. K reu z Z. pisze: Jeżeli nas 
dobrze poiufoimowano, rząd po odrzuceniu przez iz­
bę deputowanych prawa o pożyczce, rozwiążę takow'a. 
( W o lf s  T. B .)

* F lorencj i, 13 wrześn a. Z Wiednia donoszą pod 
dniem wczorajszym, że układy postępują naprzód; po­
jutrze odbędzie się 7 konferencja. Jeszcze tylko co do 
niektórych punktów panuje różnica zdań. .Rozwiąza­
nie kwestij finansowych ułatw ił poprzednio traktat 
Zurich ski. (T a m że .)  -

* Z agrzeb , 11 w rześnia. Z powodu rabunków za ­
prowadzono stan wojenny w komitacie warazdyńskim  
wraz z miastem Warazdynem. ( Wien. Z . )

* F loren  ja ,  10 w rześnia. N a zio m  zaspokaja wy­
powiedziane przez niektóre dzienniki obawy co do po­
wolnego biegu układów pokojowych i oświadcza, że 
położ nie dyplomatyczne nie dozwala w stanowczy 
sposób podjęcia na nowo kroków nieprzyjacielskich. 
( Tam że.)

* Wiedeń, 13 w rześnia. Cesarz austrjacki powró­
cił dziś rano z Ischl do Wiednia. (  Wien. A bp.)

* A leksan dr ja , 6  września. Co do wylewu Nilu  
znikły wszelkie obawy. ( Wien. Z .)

*  K alku ta , 8 s ie r p n i'. Rząd Neapolu wysyła po­
selstwo do Pekinu, w celu przywrócenia na no.wo 
z Chinami dawniejszych stosunków. [T a m że .)

*  Saigon, 2 8  lipca. P ięćdziesiąt tysięcy zbuntowa­
nych anamitów, posunęło się pod miasto, ale zostali 
odparci. Francuzi utracili jednego pułkownika i dwóch 
oficerów. (T am że.)

*  ( O tw a r c ie  S z k o ł y  G ł ó w n e j  N i e m i e c k o -  
E w a n g i e l i c k i e j ) .  W e czwartek 4  (16) sierpnia, 
odbyło się, jak o tern udzielił wiadomość D zien n ik  
W arszaw sk i, otworzenie męzkiego i żeńskiego oddzia­

łu  Szkoły Głównej Nieraiecko-Ewangelickiej. Fakt 
takowy^ma ważne znaczenie i niewątpliwie w niedale­

kiej przyszłości wywrze dobroczynny wpływ na losy  
tutejszej ludności niemieckiej. Do obecnego czasu 
m ieszkańcy Królestwa Polskiego pochodzenia n ie­
m ieckiego i wyznania ewangelickiego, z bardzo m ałe- 
mi wyjątkami, ulegali wpływowi otaczającego ich to­
warzystwa polskiego. Najwyższe Ukazy z daty 30  
sierpnia (11 wsześnia) 1864 roku, dawszy trwałą  
podstawę reorganizacji edukacyjnej w Królestwie 
Polskiem , zapewniły wszelkiej ludności krajowej mo­
żność wychowywania dzieci w duchu swej wiary i na­
rodowości. N ie u lega wątpliwości, że takie dobro­
dziejstw o pobudzi tę ludność do prędszego zbliżenia  
i  zjednoczenia się  z ogólną ruską rodziną, do czego  
przeszkodą był wpływ polski, dotychczas na tejże 
ludności ciążący. Charakter nowo otworzonej Szko­
ły  Głównej N iem iecko-Ewangelickiej i zadanie, jakie 
jej w udziale przypadło, dosyć szczegółow o są wy­
łożone w podanych poniżej mowach, które m ieli na 
akcie uroczystym  otwarcia tego zakładu D yrektor 
Główny Oświecenia Publicznego R zeczyw isty Radca 
Stanu W itte w języku ruskim  i Dyrektor Szkoły  
Bekkmann w języku niemieckim kemunikowane.

M ow a, m ian a  przez D y re k to ra  Głównego O świe­
cenia Publicznego Rzeczywistego R adcę Stanu W itte 
na akcie u roczystym  o tw arcia  S zkoły Głównej N ie­
m iecko-E w angelickiej w  W arszaw ie.

Panow ie! W  Najwyższym Reskrypcie z daty 30 sier­
pnia (11 września) 1864 roku do Namiestnika w K ró­
lestwie wskazane zostały zasady, na podstawie których, 
zgodnie z wolą. Najjaśniejszego P ana , ma być dokonaną 
reorganizacja całego systemu wychowania publicznego 
w kraju tutejszym. Przewodnią myślą wspomnionego 
znakomitego pomnika Monarszej wspaniałomyślności 
je s t zabezpieczenie wszystkich narodowości, składających 
ludność kraju tutejszego, od siłą narzuconego obcego 
w-pływm w- sprawie moralnego i umysłowego każdego 
z nich rozwoju. Teraźniejszemu Zarządowi Oświecenia 
Publicznego w ypadł prawdziwie szszęśliwy udział bez­
pośredniego wykonywania wspaniałomyślnych N ajdo­
stojniejszego M onarchy zamiarów w sprawie reformy 
edukacyjnej. W  urzeczywistnieniu takowych zamiarów 
przedewszystkieni przystąpiono do urządzenia zakładów 
naukowych średnich dla ludności ruskiej. Jakoż otw o­
rzono w W arszawie ruskie gimnazjum męzkie o siedmiu 
klasach z progimnazjum że skiem i szkołą początkową 
dla dzieci płci obojej. W  ki ka miesięcy potem nastąpiło 
otwarcie ruskich zakładów naukowych średnich dla 
miejscowej ludności greko-unickiej, a  mianowicie: gi­
mnazjum klasycznego w mieście Chełmie i progimna- 
zjum o pięciu klasach w mieście B iałej, oraz celem spo­
sobienia uzdolnionych nauczycieli szkół początkowych 
greko-unickich otw arte zostały przy gimnazjum Chełnt- 
skiem kursa pedagogiczne. W  celu rozpowszechnienia 

: pomiędzy wiejskim ruskim ludem początkowego wy­
kształcenia, szczególniej w gubernji Lubelskiej i A ugu­
stowskiej, przy współudziale gromad wioskowych i przy 
zasiłku od rządu, gdzie ludność wiejska onego potrzebo­
w ała, już to otworzono nowe, już to przywrócono da­
wniejsze szkoły początkowe ruskie wiejskie i miejskie, 
w liczbie około 75, obok czego byt ich zabezpieczono. 
Za takową prawdziwie M onarszą szczodrobliwość, naród 
ruski w całym kraju błogosławi M onarszą prawicę, 
która dostarczyła mu i dostarcza obfitych środków do 
kształcen‘a się w duchu jego narodowości i wiary, zape­
wniając mu w ten sposób najtrw a’sze zabezpieczenie od 
wszelkiego zamachu na jego narodowość i praw osławną 
albo greko-unicką wiarę. Ale, Najdostojniejszy M onar­
cha nasz, obok Swojej Ojcowskiej pieczołowitości o re­
ligijne i umysłowe wychowanie współplemiennego Sobie 
narodu, raczył również uszczęśliwić Swojemi najłaskaw- 
szemi względami i obcą Sobie co do pochodzenia ludność 
krajow ą, która wszelako swoją poczciwą i nieustanną 
pracą nie mało przyłożyła się do podniesienia dobroby­
tu  kraju, pracując na korzyść rolnictwa i przemysłu, 
a k tóra wśród burzliwych wypadków w tutejszym kraju 
s ta ra ła  się święcie dochować obowiązku wierności i po­
słuszeństwa naszym Monarchom, którzy' z tak ą  ła sk a­
wością dali pomienionej ludności w Swojem Państw ie 
rozległem schronienie i opiekę prawa. Mam tu na myśli 
trzechset tysięczną ludność niemiecką przeważnie wy­
znania ewangelickiego, rózrzuconą po całym kraju. L u ­
dność takowa, do obecnego czasu nie mając żadnego 
zakładu naukowego średniego, w którymby młodzież 
ewangelicka m ogła pobierać wykształcenie w duchu 
swego wyznania, była zniewoloną powierzać szkołom 
polskim katolickim moralne i umysłowe wychowanie 
swych dzieci, które tam pozbawiały się prawie zawsze 
swojej narodowości, a  często z nią razem i swojego wy­
znania. Ustanowiony obecnie z Monarszej łaski dla lu­
dności ewangelickiej krajowej zakład naukowy ma za 
zadanie stanowić silne dla tejże ludności zabezpieczenie 
od obcego siłą narzucanego dawniej wpływu na jej na­
rodowość i wyznanie. Urządzeniem Szkoły Głównej 
Niemiecko-Ewangelickiej, wam, rodzice wyznania,ewan- 
gelickiego, zostało wyświadczonem nieocenione dobro



dziejstwe, dające możność, nie oddalając dzieci z domu 
rodzicielskiego i nie pozbawiając się pociechy osobistego 
czuwania nad moralnem i naukowem ich udoskonale­
niem, zapewnienia im takiegoż gruntownego wykształ­
cenia, którego wielu z was, dla uniknienia wychowy­
wania swych dzieci w szkołach polskich- katolickie ,W  C ó  1 \ '  J i  Cv V 1 -1 J • ,  '  1 /

znacznym kosztem zdała od siebie, faktu, w urzeczywistnienie ktorego
_ * . . .  . - . i i -  n i '  > r l w - io  r n n o l h V  K IO  U  W  lP .V /V P  r l l a .  t f t f rSzkoła C

n a- 
związek 

z tein wiel-

swych 
musieliście szukać ze 
za granicą. Ale wykształcenie, jakie 
Niemiecko Ewangelicka zapewni dzieciom waszym, bę­
dzie więcej wszechstronnem i kompletniejszein od za^ra^ 
nicznego, dla tego, że do kursu nauk obecnie otwieranej 
szkoły wchodzą ważne dla przyszłości waszych dzieci 
przedmioty, jako to: język ruski, literatura ruska i h i­
storia ruska. Pod kierunkiem uzdolnionych naukowo 
i doświadczonych nauczycieli ruskich, dzieci wasze 
w otwieranym obecnie zakładzie naukowym poznając 
skarby mowy ruskiej, rozwój umysłowy ruski i losy 
rodu ruskiego, wejdą tern samem w bliższy 
i racjonalną moralną i umysłową łączność 
kiem państwem, którego Najdostojniejszy Monarcha, 
obecnie szczęśliwie panujący, tak łaskawie troszczy się , 
o dobro i szczęście również i swoich poddanych ewan- j 
gelików w* tutejszym kraju. Otwderana obecnie, na mocy  ̂
decyzji JW . Namiestnika Królestwa, Szkoła Główna j 
Niemiecko-Ewangelicka składa się z odziału męz,.iego, , 
mającego kurs nauk gimnazjum klasycznego, z oddziału . 
żeńskiego, mającego kurs nauk gimnazjum sześcioklaso- 
wego, oraz kursów pedagogicznych, mających na ceiu ; 
sposobienie nauczycieli do szkół początkowych ewange- j 
lickich. Ostatni z rzeczonych oddziałów Szkoły Głó- j 
wnej Niemiecko-Ewangelickiej z decyzji Namiestnika 
w Królestwie, z powodu nader dotkliwego braku nale- , 

usposobionych nauczycieli początkowych, był 
a mianowicie:

w wyrażeniu gorącej potrzeby zakładu wychowawczego wszelkich próżności i znikomości? Jak  wytłomaczyć so- 
niemieckiego; ale dostąpiło nawet Najwyższej Sankcji, bie brak nastroju idealnego i szlachetnego zapału do 
a rezultatem takiego przekonania, uświęconego serdecz- j  tego, co jest prawdziwem, wzniosłem i pięknem? Gdzież 

życzliwością naszego uwielbianego Monarchy jest jest źródło owego nieposzanowama władz w państwie 
-  • - _ • - 1 j kościele, owegfi- nieuszanowania niezbędnej uległości

porządkowi ustanowionemu, a jednocześnie pragnienia 
podniesienia swej woli i poglądów osobistych do wyso-

prawdziwej skali wszyst-
prawie cudem. Z tego t e ż  właśnie powodu jest on wy- kiego, co jest sprawiedliwem i dobrem? Jakim sposo- 
raźną wskazówką cudownych wyroków Najwyższego, j bem powitał niejednokrotnie dostrzegany brak posza-

f  Gdzież

ną. ,   ̂ „
założenie Szkoły Głównej Niemiecko-Ewangelickiej. 
Tym sposobem znaleźliśmy się w obec wiele znaczącego

kilka lat temu zale-
łówna ! dwie mógłby kto uwierzyć, dla tego też wydaje nam się ( kości prawa nieomylnego, do

który złe nawet obraca na pożytek człowiekowi, ale za- nowania dla wszystkiego, co uświęciły zwyczaje?
1 . . .  I ' * * ...nnnm aJo. ’ nnlrAniA/i Eń*.  ń .1 n k. n ... ..  ̂r .. a /i h  i A t* O Orazem jest trwałym pomnikiem mądrości i wspaniało 

myślności naszego Monarchy, pomnikiem, wzywającym 
następne nawet pokolenia do wyrażenia Panującemu 
Domowi wiernopoddańczej wdzięczności za tak chojue 
dobrodziejstwo. Panowie. Czyż w obecnej chwili znaj­
dzie się kwestja bliżej nas obchodząca, niż kwestja, 
dotycząca idei jaka powinna ożywiać wykład nauk 
i wychowanie w naszym zakładzie, ażeby odpowiedział 
swemu zasadniczemu zadaniu.

nakoniee leży powód objawiającego się, a biorącego po­
czątek z egoizmu, owego obywatelstwa powszechnego, 
które nie ma ani duszy, ani ojczyzny, albowiem nie ma 
ani duszy, ani serca; owej teorji politycznej, która krzy­
wiąc znaczenie najistotniejszej potrzeby natury ludzkiej, 
dąży do osłabienia i zniszczenia naturalnych węzłów7, 
łączących człowieka z rodziną, a w zamian za to wszy­
stko, wystawia jakąś marę miłości, która ma ogarnąć 

Jest to niezawodnie kwe- całą ludzkość, a zapomina o najbliższych istotach. Po- 
& tego, że ściśle się łączy dobne zboczenia i odstępstwa są niemożliwe tam, gdzie 

z "inną kwcstją, a mianowicie: jakie idee winny przewo- . nauka i wychowanie opierają się na zasadach wiary 
dniczyć w gimnazjum lub w wyższej szkole. Na powyż­
sze pytanie można rozmaicie odpowiedzieć według tego, 
z jakiego punktu na przedmiot zapatrywać się będzie­
my. Sądząc z głównego charakteru zakładu naszego,

życie

nazwanego Szkołą Ewangelicką, nie trudno utworzyć 
sobie pojęcie o tym ideale, do którego nieustannie po­
winny zmierzać nasze usiłowania. Sama reformacja ko­
ścioła, która utworzyła szkoły wyższe, daje nam w tym 
razie budującą naukę, przedstawiając, jako myśl prze­
wodnią w szkole w ogólności, a w szkole wyższej 
w7 szczególności, wychowanie dla wiary i życia chrze- 

Mianowicie zakłady naukow'e wyższe, któ-
otwartym cokolwiek wcześniej, a mianowicie: ! r e p ^  większej części sposobią do zawodów specjalnych
stą rocznicę Urodzin Najja mejsz g , miesięcy : w życiu praktycznem powinny obrać sobie za główne
kwietnia roku bieżącego. vem w ciąe z Qzkóły * zadanie utrzymanie kierunku moralnego, jako źródła
od daty Najwyższego zatwierdzenia Ustawy SzKoiy
G

dny i dostarczyć mu wszelkich niezbędnych do P j j g j *  j w s’kole ; tam j uź -przybrać właściwą sobie powłokę, 
nego stanu zakładu pomocy nau owyc ' wskaza- Na nauce i wychowaniu polega cała przyszłość rodziny, 
czam to przedewszystkiem ciągłym w 7 1 państwa i kościoła, dla tego też nadzwyczaj ważną jest
niom, JW . Cesarskiego Namiestnika j  | żebyśmy wiedzieli! jakie zasady dano za pod-
jak równie szczeremu wspołdzialan.u D ^ k t  ^  , khldowi nauk ; wychowaniu. W rzeczy samej,
wnego Komisji Rządowej Spraw Mi ewt“« J * ta prawda, że w szkole panować powinien pierwiastek
chownych księcia Czerkask.ego obu ) chrześcjański, nie wszędzie zdobyła sobie prawo obywa-
Ewangehckich, a w szczególności te m ‘ f  r^ U U i telstwa. V\ ielu nawet uważa szkołę za powołaną me do 
łowi, jaki brał w tej sprawie Piezes iYonsysioizaPrezes Konsystorza telstwa 

J"‘"  1 , r , TJnnnrnwv Szko- wyższego zadania, nad dostarczenie młodzieży pewnego
Ewangehcko-Augsburgsktegc,, Kurator ^  ! ^ a s u  wiadomości, usposobienie do pewnej naukowej
ły, Jenerał-Lejtnat von Mmkwitz. P  '■>?‘ działalności, do powszedniego praktycznego życia, do
otwarty zakład naukowy wy irancm p •' ' _ : humanizmu, w ogóle do tego wszystkiego, co nie ma nic
nie z Konsystorzem Ewangelie o- ues o . •. ■ i wspólnego z chrystjanizmem. Nie możemy w tem miej-
sadę Dyrektora oddawna bhżej znanem j  .  i scu, bliżej zastanawiać się nad niemocą takich zasad
doświadczonemu pedagogowi Be manon i, • i • t wychowania. Ograniczamy się na wskazaniu zgubnych 
ko przekonany, że tak on, jak równie nauczy „ I ich skutków i szkodliwego wpływu na społeczne i do-
uczycielki, wybrani przez niego na współpracowników ,

Cesarstwie i w kraju tutej- J
całkowicie wznio-

i współpracownice już to w
na wypowiedzeniu myśli, że dla 

trwałego zachowania zasadniczego charakteru zakładu 
Szym, już to za granicą, przejmą się catKowicie w naszego potrzeba koniecznie umieścić na pierwszym
słemi myślami, któremi Najdostojniejszy Monarclia n ; g ^  :,lk() - j  życiodawczą zasadę
kierował się, gdy ustanawiał Szkołę Główną Niemie , . gtarannie przeprowadzić ją  w całem nauczaniu i wy-
Ewangelicką, a tem samem poprowadzą ten nowy p y ! cbowaniu Ponieważ właściwie celem wszelkiego wy-
bytek nauki w duchu prawd ewangelicznych, niei . , cboWania jest osiągnięcie tej duchowej i moralnej doj-
szonej wierności i posłuszeństwa dla Ironu i . rza]0ści, która czyni młodzież zdolną do pozyskania cał-
związku miejscowej ludności memiecko-ewang _ kowitego błogosławieństwa od rodziny, państwa i ko-
z naszą wspólną ukochaną ojczyzną . E * ' ; ścioła i do przekazania onego innym, i ponieważ szko-

nych i r a  Monarszą szczodrooiiwosc T^ylko wątpliwości, że idea humanitarna nie może być podnie-
ludności ewangelickiej kraju tutejszego, moz y ) i
jedna odpowiedź,— z serca płynąca gorąca mo i 'va 
Monarchę Oswobodziciela i Krzewiciela w fewoic

któremi Panujący nam

obecnie strony życia religijnego Aspołecznego, przeto nie ulega
stkie ojcowskie troski i starania, kiuici.u x '“ 'X A ndda- ła  powinna zadosyć uczynić w s z e l k i m  wymaganiom zeMonarcha tak łaskawie otacza swoich wiernych pouaa -

szczodrobliwość okazaną

rodach. „Boże Cesarza chroń!”
M ow a , m iana przez D yrek tora W arszawskiej 

f, B ekm ana ,
otwarciu tego zakładu , dnia  4 ( l b )

Szkoły Głównej N iem iecko-Ewangelickiej, Bekm ana  
na uroczystem otwi 
sierpnia 1866 roku. chwili,Banowie! Niewiele upłynęło czasu od owej 
kiedyśmy w tem samem miejscu, w którem obecnie je 
steśmy zebrani, otworzeniem kursów pedagogicznych, 
założyli fundament lepszej przyszłości dla wychowania 
publicznego ludności niemieckiej w tutejszym kraju. 
Ale daleko -ważniejsza przyczyna jest pobudką obecne­
go uroczystego zebrania. Idzie tu o to, ż e b y  obecnem 
otworzeniem obu oddziałów Szkoły Główmej Niemiecko- 
Ewangelickiej zadosyć uczynić potrzebie, która w zu­
pełności usprawiedliwiona nieraz czuć się dawa a; i zie 
° to, żeby rozszerzyć podstawę -wychowania pu lczne 
go ludności niemieckiej, i żeby zapewnić mlodziezy (to 
tejże ludnośei należącej środki kształcenia się, dającego 
jej możność zachowania nietykalnie swej narodowo ci, 
swego języka i wyznania. Że potrzeba tęgo dotk iwie 
czuć się dawała, że już nadszedł czas wzięcia się do ta­
kiej pracy, gdy w ogóle to, co słabnie w’zmocnionem, 
a to, co obumiera, utrzymanem przy życiu być winno, 
takie przekonanie nietylko przeszło do osobnych kółek,

sioną do znaczenia zasady wychowawczej, że idea tako­
wa w spraw ie religijnego i moralnego odroczenia mło­
dzieży, objawia swoją niemoc. W istocie nie może być 
inaczej, w obec poglądów, spostrzeżeń pedagogicznych 
i celu humanitaryzmu. Humanitaryzm marzy o jakiejś 
moralnej doskonałości natury ludzkiej, doskonałości, 
która na ziemi jest nieprawdopodobną, a dla tego wy 
maga jedynie naturalnego rozwoju skłonności, sił i zdol­
ności człowieka, żeby mógł spełnić swoje przeznaczenie. 
Humanitaryzm nie chce nawet wiedzieć o tem, że całą 
duchową stronę człowieka pochłania egoizm, i ze wy­
chowanie przedewszystkiem powinno zedrzeć powłokę 
egoizmu, aby dać przystęp panowania woli Bożej. N a­
uczanie humanitarne aie przypuszcza, że istnieje pewna 
siła duchowa, która posiada moc dokonania takiej prze­
miany i działa wszędzie, gdzie wychowanie polega na 
zasadzie clirześcjańskiej i z niej czerpie swą siłę i życie. 
Cóż dziwnego po tera wszystkiem, że wychowanie, opar­
te na takich poglądach i mylnych spostrzeżeniach, wy­
daje gorzkie owoce w życiu domowem i społecznem; że 
występują na zewnątrz objawy anormalne, budzące gło­
śne szemranie, ale trudne zarazem do przytłumienia, 
zwykle bowiem nie chcemy dochodzić gruntu i najbliż­
szej złego przyczyny. Zkąd objawia się w tegoczesnej 
młodzieży oddawanie pierwszeństwa interesom materjal- 
nym, uganianie się za rozkoszami, przywiązanie do

chrzęśejańskiej, gdzie wszystkie usiłowania są skierowa­
ne ku temu, ażeby nasiona życia -wiecznego do głębi 
serc młodych się dostały i gdzie celem wychowania jest 
odrodzenie na podobieństwo Boże. Przy takich warun­
kach młodzież przedewszystkiem korzy się przed powa­
gą Najwyższego Majestatu, a zarązem usposabianie się 
do oddawania czci cieniowi Jego wielkości we władzach 
ziemskich, w rodzinie, państwie i kościele. Wówczas nie 
można się już uskarżać na brak poszanow-ania dla 
wszystkiego, co jest ustanowionem na ziemi przez Boską 
Prawicę. Wówczas całkowicie przechowuje się, jako dar 
Boży, spuścizna po ojcach, język, zwyczaje, wiara i na­
rodowość. Władze doznane należnego poszanowania, 
już nie dla względów ludzkich, lecz dla wymagań su­
mienia. W takim porządku rzeczy, człowiek serdecznie 
Kocha ojczyznę, w której się urodził, albo do której 
z wyroków Opatrzności należy; rozumie i czuje swoje 
wielkie obowiązki, obejmujące całą społeczność, przyj­
muje do serca tak jej radość, jak boleść, i chętnie ze 
swej strony biorąc udział w osiągnięciu ogólnych celów, 
objawia swą wdzięczność za wszystkie te dobrodziejstwa, 
które bez najmniejszego z naszej strony usiłowania spły­
wają codziennie na nas, jako na członków wielkiej i po­
tężnej rodziny— ludzkości. Panowie! Oto w riewielu 
wyrazach wyłożona ta  idea, którą pragniemy przepro­
wadzić w nauczaniu i wychowaniu w naszym zakładzie. 
Zaiste zadanie wielkie i piękne, warte użycia całej ener- 
gji i mocy. Ale zarazem zadanie wielce trudne, pomyśl­
ne bowiem onego rozwiązanie możliwem jest przy łącz- 
nera działaniu wszystkich sił w jednym i tym samym 
duchu, w jednym i tym samym kierunku. Trudnem jest 
dla tego jeszcze, że mamy do czynienia z młodzieżą, na 
którą nie łatwo działać, z powodu odwyknienia jej od 
mowy i zwyczajów swych przodków. Wszakże, dzięki 
Bogn, nie zbywa na okoliczności, która w rozpoczęciu 
naszej pracy dodaje nam męztwa. Moralnie silni jesteśmy 
uznaniem łaski naszego Monarchy, który jest sprawcą 
uroczystości dnia dzisiejszego, szczęśliwi jesteśmy, przy­
stępując do dzieła w obec przychylnej opieki Namiest­
nika Jego Cesarskiej Mości, ożywieni jesteśmy uczuciem 
radości z powodu życzliwości władz wyższych w tutej­
szym kraju, czego najlepszym dowodem jest obeene ze­
branie. Widzimy również, że mylne zapatrywanie się 
i uprzedzenie do naszego zakładu ustąpiły miejsca doj­
rzalszemu poglądowi, a życzliwość dla zakładu odbiła 
się w znacznej liczbie kandydatów, dochodzącej w obe • 
cnej chwili do 200. Z tej liczby na męzki oddział przy­
pada chłopców 140, a na oddział żeński dziewcząt 60. 
Napływ uczniów szczególniej do najniższej klasy wyma­
gał koniecznego podziału albo urządzenia oddziału do­
datkowego. Tym sposobem oddział dodatkowy mieć bę­
dzie uczniów 38; klasa pierwsza 42; druga 38; trzecia 
16 i czwarta 6-. Uczennice w liczbie 60 stanowią trzy 
klasy, jako to: w klasie pierwszej 26, w drugiej 20 
i w trzeciej 14 uczennic. Wprawdzie taki stan rzeczy 
daje nam pociechę i zachętę, ale nie wystarcza do wznie­
sienia trwałego gmachu. Pragnienia nasze dalej sięgają, 
pragniemy bowiem, aby nasz gmach stanął na niewzru­
szonym fundamencie, bez względu na to, czy mieć bę­
dzie dla siebie przychylność ludzką, czy też przeciwko 
sobie nieżyczliwość. Pragniemy dla zakładu takiego 
fundamentu, który wszelki inny wyłącza, a który mamy 
od Boga w Jego obietnicach, co wyrazimy słowy wiesz­
cza świętego : „oczy moje podnoszę na góry, zkądby mi 
„pomoc przyszła. Pomoc moja jest od Pana, który 
„stworzył niebo i ziemięt” Oto fundament, na którym 
stoimy, pracujemy i spodziewamy się przy pomocy Bo­
żej pokonać wszelkie przeszkody, albowiem „Bóg s.ę 
„pysznym sprzeciwia, ale pokornym łaskę dawa. Czy 
zechcecie moi kochani towarzysze i współpracownicy 
postępować za mną, i razem ze mną, trzymać się na tym 

polnej pracy i modlitwy, dla wspo - 
wytkniętego nam celu?

fundamencie, dla ws 
nych dążeń do jednego,

Mam
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zupełne przekonanie o waszych dobrych chęciach, o w a­
szej gotowości do złożenia w ofierze najlepszych sił 
swoich na usługi dla naszej sprawy i do działania dla 
jej powodzenia, według waszego najlepszego rozumienia 
rzeczy, a najwyższą, dla was sław ą będzie, gdy Ten, co 
przenika serca i w nętrza widzieć was będzie wiernynu 
swemu powołaniu. W am zaś, Jaśnie Wielmożny H rabio 
Namiestniku, oraz dostojni zebrani tu  dobrodzieje na­
szego zakładu, którzyście swoją obecnością przyczynili 
świetności dzisiejszej uroczystości, a swoją życzliwością 
dodali nam zachęty do pracy, wynurzam najwyższą 
wdzięczność i łączę uniżoną prośbę, abyście tak łaska­
wie okazaną nam obecnie życzliwość zachowali dla na­
szego zakładu i nadal, szczególniej w najtrudniejszej dla 
nas chwili początkowogo rezwoju i nic odmawiali mu 
swej opieki w m iarę służącej W am władzy i wpływu. 
T y  zaś, P an ie , przyjmij z ust naszych słow a modlitwy, 
z którem i do Ciebie się zwracamy, przejęci uczuciem 
głębokiej wdzięczności. Panie, wiele dla nas uczyniłeś, 
ale jeszcze wiele uczynić możesz, żeby nasze dzieło 
szczęśliwie dokonanem zostało. A  tak przyjmij je  pod 
Swoja łaskaw ą opiekę, aby kw itło po wszystkie czasy 
dla sławy świętego imienia Twojego, dla rozszerzenia 
Królestw a Twojego na ziemi. Zachowaj Panie, to dzie- 

. ło wiecznietrwałem dla w sławienia łaski naszego Mo­
narchy, którego z całym Najdostojniejszym Domem b ło ­
gosław teraz i na wieki! Panie, Tyś jest naszem zba­
wieniem i naszą nadzieją; ,.proszę, Panie, zachowajże 
teraz, proszę, Panie, zdarz teraz." Amen.

* ( T e a t r - R a p p o ) .  Z przedstawienia danego w d. 
12 (24) sierpnia przez p. Rappo, w łaściciela teatru, na 
rzecz ruskiego towarzystwa dobroczynności w królestwie 
polskiem, w płynęło do kasy tegoż towarzystwa 334 rsr.

* ( W y ś c i g i  k o n n e ;  ś p i e w a c y  f r a n c u z c y ;  
f e j e r w e r k ) .  Przypominamy że i ju tro  o godz. 4-ej 
po południu odbędą się wyścigi konne, wieczorem zaś 
śpiewacy francuzcy, którzy zyskali sobie tylu zwolenni­
ków w Eldorado, pierwszy raz w ystąpią na rozleglejszej 
widowni w Dolinie Szwajcarskiej.— Ju tro  też ma być 
spalony po raz ostatni w  tym roku fejerwerk w K aska­
dzie, dokąd publiczność będzie przepuszczana przez ro ­
gatki za okazaniem tylko dowodów legitymacyjnych.

* ( U b y w a j ą c e  w i d o w i s k a ) .  Magik Mehay, 
który w  Orpheum przy ulicy Miodowej dość długo bawił 
nas i straszył wywoływanemi duchami, zamknął już 
swoje przedstawienia i za dni parę wyjeżdża do Łowicza, 
gdzie dawać będzie reprezentacje przez czas przyszłego 
jarm arku; zaś p. E rnest Pfeil pokazujący na Nalewkach 
gabinet figur woskowych oraz kosmoramę, bawić tu  
będzie ostatecznie tylko do przyszłego poniedziałku i u- 
daie się następnie do miasta Łodzi-.

* ( T r u p a  pp.  S u l i k o w s k i e g o  i C h e ł  m i ­
k o w y  k i e g o ) .  Otrzymaliśmy z W łocław ka następu­
jące wiadomości: „Doczekaliśmy się nareszcie oddawca 
zapowiedzianego przyjazdu do naszego miasta towarzy­
stwa artystów dramatycznych teatru  krakowskiego, zo­
stającego pod dyrekcją pp. Sulikowskiego i Chełmi- 
kewskiego, które z dniem 26 sierpnia rozpoczęło swoje 
przedstawienia. Ponieważ odpowiedniego miejsca na 
przedstawienia podobnego rodzaju nie było, zbudowano 
pi'zeto na ten cel budynek w ogródku, przy hotelu zwa­
nym warszawskim, w tym roku założonym i otworzo­
nym dla wygody publiczności. Personel, w skład które­
go wchodzi 16 osób, ma w pośród siebie niepospolite 
zdolności. G arderoba, szczególniej kostjumy zwracają 
uwagę publiczności, k tóra na parę tylko przedstawień 
dość licznie się zebrała. Z żalem tu wyznać musimy, 
że ta  część, która najwięcej posiada środków materjal- 
nych i jest najliczniejszą, w bardzo małej ilości, albo 
wcale nie przychodzi na przedstawienia, z których je ­
dnakże mogłaby odnosić korzyści,— ale tylko moralne. 
Towarzystwo to, które do obecnej chwili dało kilkana­
ście przedstawień, w ystąpiło na pierwszy raz z komedją 
F redry , pod tytułem: Zemsta za mur graniczny, dalej 
nastąpiły  inne komedje, jako  to: Uściskajmy się, O krę­
żne, S tara  romantyczka, Opieka wojskowra, Wuja- 
szek całego świata, M ajster i czeladnik, Łobzowianie, 
S tary mąż i młoda żona; z dram atów zaś: M orderca 
wenecki, Bravo i G ałganiarz paryzki. W  towarzystwie 
tych artystów na szczególną uwagę zasługuje p. Suli­
kowski, dyrektor teatru , którego swobodne i wyraziste 
ruchy, dźwięczny organ mowy, właściwa deklamacja 
cechują zdolnego artystę, mogącego zająć na każdej 
scenie niepoślednie miejsce. Również nie można odmó­
wić talentu pp. Chełmikow-skiemu, Konopce, oraz p a ­
niom Sulikowskiej, Czyżewskiej i W endt, szczególniej 
ostatniej w scenach dramatycznych. ; .”

* ( K r o n i k a  p r  o w i n c j  o n a l n  a). W  dniu 19 (31) 
sierpnia, w dobrach Kobylinie (pow. warszawski), wło- 
ścianka Zielińska wynajęta do zbioru zielska i chrustu, 
położyła na niem 2 -U letniego syna swego; chłopcy 
przeznaczeni do spalenia tego chrustu, zapalili takowy 
nie spostrzegłszy leżącego tam  dziecka, skutkiem czego

dziecię znalazło śmierć w płomieniach. — W  dniu 22 
sierpnia (3 września), we wsi Kaliszkach (pow-. warszaw­
ski), spalił się dom mieszkalny wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi i z znajdującem się tam zbożem, zaase- 
kurowane na rs. 2 ,380. — W dniu 24 sierpnia (5 wrze- 
śnia), we wsi Piotrowicach (pow. lubelski), spaliły się 
trzy duże stodoły wyładowane zbożem. S tra ty  ztąd 
wynikłe wynoszą rs. 8 ,040. — W  dniu 20 sierpnia (1 
września), w  m. Dubience (pow. hrubieszowski), spalił 
się z niewadomej dotąd przyczyny dom mieszkalny.— 
W  d. 16 (28) sierpnia, w m. Bakałarzewie (pow. augu ­
stowski), wynikły pożar s ta ł się przyczyną s tra t w yno­
szących w ruchomościach rs. 2 ,135, a w nieruchomo­
ściach rs. 3,204. — W dniu 28 sierpnia (9 września), w 
m. Łowiczu, spaliły się dwa domy zaasekurowane na rs. 
4 1 0 .— W  dniu 25 sierpnia (6 września), w skutek ude­
rzenia pioruna, spalił się we wsi Teodorowie (pow. go­
styński), dom włościański.— W  dniu 17(29) sierpnia, we 
wsi Lesznie (pow. przasnysk i), spaliły się dwa domy 
z zabudowaniami gospodarczemi, ocenionemi na rs. 4000. 
W czasie tego wypadku dwie włościanki uległy mocne­
mu poparzeniu, a  troje dzieci znalazło śmierć w płomie­
niach. Przyczyną pożaru było dwóch chłopców, którzy 
palili papierosy, a niedopałki wyrzucili oknem na sta­
jenkę pokrytą słomą. — W  ciągu upłynionego tygodnia 
były następujące wypadki: zmarło na apopleksię 4, 
gw ałtow ną śm iercią 1, z rozmaitych zdarzeń 7, utonęło 
7 (w tej liczbie 2 dzieci skutkiem niedozoru), powiesił 
się 1, spaliło się 4 dzieci (z tejże samej jak  wyżej przy­
czyny), udaw ił się 1, zastrzeliło się 2, wykryto ciał zm ar­
łych 3.

-<_• —     i .

* ( W i a d o m o ś c i  d w o r s k i e ) .  St. Petersburg, 
31 sierpnia 0 2  września). W  poniedziałek, 29 b. m., 
osoby stanowiące nadzwyczajne poselstwo am erykań­
skie: szańowny G. V. Fox, podsekretarz stanu, w wy­
dziale m arynarki Stanów Zjednoczonych, kapitan okrę­
tu M urray z floty S tanów  Zjednoczonych (dowódca eska­
dry), komendant Beaum ont kapitan monitora Mianto- 
nomoh, i p. Loubat towarzyszący p. Fox, m iały za­
szczyt być przyjętemi na posłuchaniu pożegnalnem przez 
Ich Cesarskie Moście Najjaśniejszego P ana  i N ajja­
śniejszą Panię w pałacu w Carskiem Siele. (./. de St. 
Pet.)

* ( O b i a d  d l a  c z ł o n k ó w  p o s e l s t w a  a m e ­
r y k a ń s k i e g o ) .  D nia 27-go sierpnia, w angielskim 
klubie w Petersburgu dany był obiad dla gości zaatlan- 
tyckich. N a tym obiedzie, jak  mówią, powszechną uwa­
gę zwróciła przemowa ministra spraw  zagranicznych 
księcia Gorczakowa, na którą odpowiedział p. Fox. 
Po kilku innych mowach, odczytano rymy napisane 
przez p. Rosenhejma, których treść, zakomunikowana 
p. Foxowi, obudziła jego spółczucie. P ięknie odpisany 
egzemplarz tych wierszy doręczony został p. Foxowi. 
(G ot.)

* ( P o b y t  a m e r y k a n ó w  w e  w s i  K i m r y ) .  
W  czasie podróży na Wołdze, poseł am erykański p. F ox 
zajechał do wsi Kimry na nocleg. T u goście zaproszeni 
byli na herbatę do domu kupca Sapeowa, i tu  gmina 
wiejska złożyła p. Foxowi swe powitanie. N a toast je ­
dnego z deputowanych gminy, p. F ox oppowiedział: 
„Cieszę się, znajdując się pośród narodu, używającego 
instytucij, podobnych do naszych, instytucij ziemskich; 
samorządowi naród am erykański winien jest swą po­
myślność.” — Mieszkańcy wsi Kimry wyłącznie trudnią 
się szyciem obuwia, a przeto amerykanie chcieli widzieć 
ich wyroby; obejrzawszy kilka p a r obuwia i dowiedziaw­
szy o cenie tychże, p. Fox powiedział, że takiej pary 
obuwia, jak a  w Kimrach kosztuje 5 rsr., nie dostanie 
w  Ameryce taniej od 20 rsr. na nasze pieniądze. Kiedy 
amerykanie wracali na parostatek, włościanie oświecali 
im drogę, trzymając w ręku zapalone kagańce, a na brze­
gu zapalili wielki stos drzewa. ( Gol.)

O dpow iedź R edakcji.
Otrzymane przy liście z 28-go sierpnia v. s. od dymi­

sjonowanego podpułkownika G. prywatne podziękowa­
nie, nie może być bezpłatnie drukowane w naszym 
dzienniku.

R oz ej 2 i  i u k ła d j .
* ( U k ł a d y  z W ł o oh a m i). Wiedeń, 11 września. 

Dziś miała znowu miejsce konferencja pomiędzy hr. 
Wimpfenem i jenerałem Menabrea. Zdaje się, że 
przedmiotem układów są jeszcze dotąd puukta spor­
ne ogólnego znaczenia, powiadają bowiem, że na dzi­
siejszej konferencji znajdował się ambasador francuz- 
ki. Kwestja zwrotu rodzinie d’Este jej majątku pry­
watnego, została już uregulowaną, lecz nie zapomocą 
obietnicy danej jakoby przez rząd austrjacki, iż zwró­
ci Włochom koronę żelazną. Jenerał Menabrea nie 
wspominał dotąd wcale o koronie żelaznej, prawdo­

podobnie dla tego, że korona należąca prawnie do 
królestwa lombardzko-weneckiego, powinna być od­
dana Włochom jednocześnie z tem ostatniem. Nie 
wiadomo, czy rząd austrjacki podziela to przekona­
nie. (Nordd. A. Z.)

Ameryka.
* ( Z a d o s y ć  u c z y n i e n i e ) .  Wiadome jest wy­

darzenie w porcie Bahia, gdzie okręt wojenuy unjo- 
nistowski Wachusetts napadł na statek skonfedero- 
wany Florida i zabrał takowy, co spowodowało pro­
test ze strony rządu brazylijskiego. Mem. dipl. ogła­
sza obecnie korespondencję, która wymienioną zosta­
ła w tym względzie pomiędzy rządami brazylijskim 
i północno amerykańskim i z której okazuje się, że 
gabinet waszyngtoński dał rządowi brazylijskiemu 
żądane przez ten ostatni zadosyćaczynienie. (Nordd.

Anglia.
* (Hr. S t a n h o p e ) ,  który ma być mianowany 

ambasadorem angielskim przy dworze tuileryjskim 
w miejsce lorda Cowley’a, piastował w roku 1835, 
pod nazwą lorda Mahoń, urząd podsekretarza stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych, a w dziesięć 
lat potem był ministrem do spraw indyjskich. 
(Nord. A. Z .)

Austrja.
* ( S t agnac j a ) .  Wiedeń, 11 września. W tu tej- 

szem życiu wewnętrzno-politycznem panuje na teraz 
jak najzupełniejsza stagnacja, którą zwiększa jeszcze 
pobyt cesarza w Ischl i nieobecność kilku ministrów 
(Nordd. A. Z.)

* ( W o j s k a  s a s k i e ) .  Nordd. A. Z. pisze pod 
datą 13-go b. m.: „Obecność wojsk saskich na tery- 
torjum austrjackiein, zaczyna wydawać się uciążliwą 
nawet najzapaleńszyin obrońcom przymierza z Sa- 
ksonją. Presse wiedeńska występuje w obronie tych 
gmin położonych w pobliżu Wiednia, w których roz­
kwaterowane są od kilku tygodni wojska saskie dla 
tej jedynie przyczyny, że gminy te znajdują się przy­
padkowo w pobliżu zamków zamieszkałych przez ro­
dzinę królewsko-saską. Lecz Presse nie ma odwagi 
do wskazania jedynego legalnego sposobu dla wyjścia 
z tego kłopotu; sposób ten zależy na odesłaniu wojsk 
saskich do ich kraju rodzinnego, tak samo jak to 
uczyniono z żołnierzami nassauskimi i elektorsko- 
heskimi. Pomienione pismo wiedeńskie proponuje 
posłać wojska saskie do WTęgier, zwłaszcza że po­
wzięto zamiar utworzenia z tego wojska kolonji sa­
skiej w wielkich rozmiarach we wschodniej części mo- 
narchji austrjackiej. Presse nazywa ten pomysł 
„śmiałym, lecz nie niewykonalnym.”

* ( R u s i n i  g a l i c y j s c y ) .  Słowo lwowskie 
z 8-go b. pj. pisze: „W liczbie innych mniej ważnych 
spraw, dotyczących administracji wewnętrznej domu 
narodowego (we Lwowie), jeden z gorliwszych stron­
ników Słowa, postawił wniosek, aby uchwalony zo­
stał adres dziękczynny do redaktora Słowa, za jego 
odważne i szczere wystąpienie w sprawie narodu ru­
skiego. Wniosek ten został jednozgodnie przyjęty. 
Podczas gdy się to działo w domu narodowym, odby­
ło się w tutejszym hotelu Europejskim takież posie­
dzenie koryfeuszów „prawdziwego -stronnictwa ru­
skiego,” na którem uchwalono, także jednozgodnie. 
podać do ministerstwa adres z oświadczeniem, że 
„galicjanie” protestują jak najuroczyściej przeciw 
bezczelnemu twierdzeniu Słowa i jego stronników, 
jakoby oni byli rosjanami. W adresie tym, uchwalo­
nym przez obecnych z wielkiem zadowoleniem, po­
wiedziano między innemi: „Jesteśmy nie rosjanami 
(Russen), lecz rusinami (Russinnen), plemieniem 
bratniem polakom, połączonym z nimi węzłami dzie­
jów tysiącletnich; protestujemy jak najuroczyściej 
przeciw „anti-narodowyrn, zbrodniczym zamiarom” 
stronnictwa rusińsko-klerykalnego, oraz przeciw jego 
dążnościom do identyfikowania rusinów z moskwici- 
nami pochodzącymi z „Azji” i nie pozostającymi w 
żadnych stosunkach pobratymczych z słowianami.”— 
Treść tego adresu pełna jest denuncjacij, oszczerstw 
i ostatnich, jak widzimy, niedorzeczności; o ile nam 
wiadomo, polacy-zdrajcy zamierzają uzyskać podpisy 
na tym adresie w kraju pomiędzy ludźmi przedajny- 
ini lub łatwowiernymi; adres ten jest jasnym dowo­
dem, jak daleko zaprowadzić może nienawiść tenden­
cyjna, nieświadomość historji ruskiej i zręczna iutry- 
ga.—Mjf z swej strony nie przywiązujemy do tych 
lackich usiłowań żadnego większego znaczenia, każdy 
bowiem, dobrze obznaj miony z biegiem spraw w Ga­
licji wschodniej, przekonany jest o tem, że wszelka 
tego rodzaju intryga łachów rozbije się, jak zwykle, 
o zdrowy rozsądek ludności galicyjsko-ruskiej, i że 
wszelkie denuncjacje o „zbrodniczych” zamiarach 
Rusi galicyjskiej nie będą miały pożądanego powo­
dzenia w obec wyższych władz, które są zanadto 
przekonane o niezachwianym sposobie myślenia i tra-
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dycyjnem przywiązaniu do tronu cesarsko-austrja- 
ckiego całej ludności halicko-ruskiej w Galicji.”

* ( B r o s z u r a ) .  Z Pragi donoszą, że powiodło się 
Policji ująć niektóre osoby, które szerzyły broszurę 
Pod tytułem: „Płacz korony czeskiej;” śledztwo są­
dowe w tej sprawie już się rozpoczęło. (Słowo).

' P r z e ś l a d o w a n i e  ż y d ó w ) .  Jak w Kury­
łówce, w okręgu Leżajskim, tak samo i w Krasiczy­
nie miały miejsce wielkie nadużycia tamecznej ludno­
ści wiejskiej względem żydów, co zniewoliło władzę 
okręgową do czynnego wdania się przy pomocy źan- 
darmerji. (K rak . Z.)
p * ( E r ° g a  ż e l a z n a  l w o w s k o - b r o d z k a ) .  
t cojekt budowy drogi żelaznej ze Lwowa do Brodów, 
* bocznem rozgałęzieniem do Tarnopola, zaczyna 

ojrzewać. Wykonania tego przedsięwzięcia mają 
podjąć się akcjonarjusze drogi żelaznej lwowsko- 
Kiakowskiej, wspólnie z księciem Władysławem San- 
guszką, hr. Alfredem Potockim i hr. Włodzimierzem 

orkowskim, posiadającymi dobra ziemskie tak w 
alicji jak i w Rosji. Droga żelazna do Brodów ma 

K  zbudowaną w ciągu trzech lat, a do Tarnopola 
C!!łgu trzech następnych lat. ( S łó w ) .

Francja.
* ( P o b y t  c e s a r z o w e j  w B i a r r i t z ) .  

°dana przed kilku dniami wiadomość telegraficzna
0 wizycie złożonej przez królowę hiszpańską cesarzo- 
VVeJ Eugenji w Biarritz, nie potwierdziła się. Królo- 
" a Izabella miała rzeczywiście ten zamiar, lecz po­
gorszenie się stanu zdrowia infantki Eulalji, unice­
stwiło ten projekt. Dwór hiszpański opuścił już re­
g e n c j ę  w Zarauz. Za to spodziewane jest w Biar-. 
rdz przybycie licznych mężów stanu. (N ordd . A . Z.)

* ( R e o r g a n i z a c j a  a r m j i )  Podniesiona 
c Francji kwestja reorganizacji armji, stanowi

Przedmiot rozumowań całej prasy francuzkiej, i pod­
a ż ą  się głosy przemawiające za przyjęciem systemu 
Pruskiego. Rząd porobił już pierwsze kroki dla zmia- 
y dotychczasowego systemu, jakiego Francja trzy­

mała się. P atrie  zapewnia, że rozmaite kwestje do- 
yczące reorganizacji armji, oddane zostały do roz­

m in ię c ia  osobnej komisji, której polecono opraco- 
ać projekt do prawa, który oddany zostanie do u- 
âania ciała prawodawczego, podczas przyszłej sesji 

Parlanaentarnej. (T a m ie .)
Wio ahy.

( Kw e s t j a  r z y m s k a . )

raz nawrócenia pana redaktora na prawa, drogę',— na 
co otrzymali odpowiedź, iż tylko pod jednym warun­
kiem podda się temu żądaniu, a to jeżeli ajentura 
główna w poznańskiem jemu oddaną zostanie; co też 
szanowna emigracja nastraszona nieotrzymaniem da­
tków patrjotycznych, przyobiecała, dodając także ze 
swej strony waruneczek, że ajentura zostanię mu 
oddaną, ale dopiero po stanowczem odwołaniu tego 
artykułu i po odbytej jednorocznej próbie jego na­
wrócenia; — na co p. redaktor śmiejąc s ię , zgodził 
się bez żadnego dalszego zastrzeżenia. — Po żalu ze 
skruchą krokodyla, jaki p. redaktor w kilka dni po 
znanym wam powyższem artykule wynurzył, i po je­
dnorocznej próbie poprawy, dawszy dowody swego 
trwałego p a tr jo ty im u , —  otrzymał nominację na g łó ­
wnego ajenta poznańskiego i jest nim obecnie rze­
czywiście; dlatego wszelkie zaprzeczenia ze strony o- 
negoż lub kogokolwiek, byłyby nietylko bez najmniej­
szej wiarogodności ale nawet śmieszne; gdyż nikt prze­
cież przypuścić nie może, a i samp. redakrornie zaprze­
czy, że do godności tej sam się nie przyzna. Y.

Zurich, 9 września.
Uroczystość poświęcenia sztandaru litewskiego towarzyst­

wa wzajemnej pomocy.— Wypędzenie Centa z Monachium — 
Nominacja.—Czytelnia polska — Fałszyw e doniesienie. — W y­
jazd pani R.

Wczoraj o godzinie 10 z raua, Szczeniowski dopeł­
nił z całą emigrancką uroczystością w oberży pod 
„Jeleniem” na Niederdorf, ceremonji poświęcenia sztan­
daru ofiarowanego przez panią G. towarzystwu litew- 1 
sko-wołyńskich wzajemnopatów. Na uroczystość tę j 
a raczej komedję, pozjeżdżali się tu prawie wszyscy ! 
litwini i wołyniacy w Szwajcarji zamieszkali, a kilku ! 
nawet przybyło z Paryża i Monachium. Przed samą ’ 
ceremonią poświęcenia, członek rady baron Rambacb, j 
wypalił sążnistą w języku ruskim orację, a Bogoraj-i 

i ski odczytał (w języku polskim) własnego utworu ja- ! 
kąś również niepospolitej długości baśń wierszem, 1 
w której była mowa o tatarach krymskich, kąkolu, 
rycerzu na koniu, baranach i Bóg wie o czem. 
W chwili kiedy Szczeniowski skrapiał sztandar wodą 
święconą, prezes towarzystwa Gładysz, zaczął na sal­
wę bić gwałtownie w bęben od gospodarza oberży po­
życzony, a Budzyński, Źytyński, Geniusz i Cieślikow- 
ski, wszedłszy na balkon, dali 15 wystrzałów z dubel­
tówki i pistoletów. Na zakończenie uroczystości od-

kolonij. Rosja miała w 1817 roku 10 miljonów mie­
szkańców, obecnie zaś ludnoś^jej wyno3i 80 miljonów 
mieszkańców, a zatem podwoiła się

Komitet reprezentacyjny emigracji polskiej jest o- 
szukiwany obecnie przez intryganta, który chce u- 
chodzić za księcia Ogińskiego. Mamy przeto misty- 
fikatorów zmistyfikowanych! Ten niby książę Ogiń­
ski, który stracił rękę na wojnie, jak powiadają je­
dni, lub też na polowaniu, jak utrzymują drudzy, 
prezentuje się wszędzie jako książę pochodzący ze 
starożytnego rodu. Wkręca się on wszędzie, poka­
zuje swą okaleczoną rękę i wszyscy dają mu jałmu- 
żnę, a jak skoro pochwali się swym tytułem książę­
cym, miłosierne osoby podwajają takową. Komitet 
reprezentacyjny polecił temu niby księciu dostarcza­
nie mu wiadomości politycznych, Ogiński bowiem po­
wiada, że bywa u hr. Walewskiego, prezesa ciała pra­
wodawczego, i u innych znakomitych osób, co zresztą 
jest nieprawdą. Jest on rodem z Poznańskiego, m ógł­
by przeto wrócić z łatwością do kraju; lecz°ponie m ż  
nie posiada majątku, przeto dogodniej jest dla 
niego żebrać za granicą.

Wiele mówią w Paryżu o niejakim uczonym Ledos, 
zamieszkałym pod Nr 2 przy ulicy Moliere. Specjal­
nością jego jest oddawanie się studjom nad fizjogno- 
mją: opowiada on z rysów twarzy wszystkie szczegó­
ły  życia ubiegłego i przepowiada każdemu przyszłość. 
Zbadał on czaszkę tak samo jak Lavater i Gall. Prze­
nikliwość jego przechodzi wszelkie wyobrażenie; by­
łem dziś z rana u p. Ledos: opowiedział on mi całą 
moją przeszłość, teraźniejszość i przyszłość; wysze­
dłem od niego osłupiały, zdziwiony. Powiedział mi 
że zamierza zwiedzić Warszawę i Petersburg; na 
teraz zaś jest tu lwem obecnego sezonu. A . M.

| śpiewano przy akompanjamencie trąby i bębna hymn 
i Monde powiada, że j rewolucyjny „Z dymem pożarów,” poczem cały or-
>ai’dzo jest prawdopodobnem, iż ojciec św. opuści , szak z 93 uciekinierów składający się, ruszył w po- 

i nadmienia, że wyspa Malta jest najdogodniej- : rządku do kawiarni literackiej, na obstalowany obiad 
ia na tymczasową rezydencję papieża. Pismo pizeto ; składkowy.

P0niienione podnosi znowu kwestję, która w razie j Przed kilku dniami odtransportowany został pod 
I U w iedzenia do skutku propozycji M onde'a,  może eskortą z Monachium do granicy francuzkiej prezes 
Powodować kłopoty nie jednemu mocarstwu ka- j tymczasowej reorganizacyjnej komisji Ceat, za lich- 
wickiemu. Pismo to popiera swą propozycję na- j WS i inne figle jakich się tam dopuszczał. W miejsce 
l§pującemi uwagami: „Malta jest krajem włoskim, ! Centa mianowany został prezesem monachijskiej ko- 

Położonym w pobliżu Włoch; pobyt na tej wyspie po- j misji tymczasowej, Majewski.
Owiłby papieża w możności łatwego komunikowauia j Bosakowi nadesłano onegdaj 112 rubli, które prze­

je wszystkiemi częściami świata katolickiego. Łatwo , znaczył na urządzenie nowej czytelni polskiej w Zu- 
J  też było papieżowi prowadzić ztamtąd w dalszym richu, a która ma być dnia 15 b. m. otwartą wzakła- 
*$gu układy z królem Wiktorem Emanuelem, je ż e li, dzie publicznym przy ulicy Zeltweg. 

ajfmarcha ten zechce pojednać się z kościołem. Po- j Doniesienie otrzymane od redaktora Czasu, o are- 
,.*eważ nie ma w Anglji żadnej administracji zcentra- sztowaniu ajentów Langiewicza, okazało się bezzasa- 

Zowanej, przeto tymczasowy pobyt papieża na wy- dnem. Używają oni dotychczas wszelkiej swobody w 
P*e Malcie niespowodowałby żadnego zamięszania Galicji.

interesach posiadłości angielskich i nie pociągnąłby Pani E- wysłaną dziś została przez Gillera w misj i 
a sobą najmniejszej dla rządu królowej odpowiedział- nadzwyczajnej do Poznania. Q.

, °ści. Pius IX byłby tam swobodniejszym niż gdzie- , , , .
°lwiek indziej; panowanie bowiem angielskie opiera arHz» ‘ J września.

,‘§ nie na zasadzie cezaryzmu, lecz n a  pewnego ro- Prasa, francuzka o Rosji. — Ogiński podszedł ko-
*aju władzy zwierzchniej nad posiadłościami len- nn e reprez “ acyjny ~ i>- Ledos, następca Lavatera i Gall’a . 
fitni. i  C h arivari  podał kilka dni temu rycinę, u dołu

* (B andyci.") Z Rzymu donoszą, że ujęto zno- której znajduje się, zamiast podpisu, jedna ze strof 
j u pod Alatri siedmiu bandytów; trzech zaś zbiegłych poezji Alireda de Musset: 

azi z tejże bandy aresztowano w samym Rzymie. Nous l’avons eu votre Rhin allemand
II a tenu dans notre verre...

Umieszczanie rycin politycznych tego rodzaju może 
miec miejsce jedynie z dozwolenia ministra spraw we­
wnętrznych; sądzićby przeto należało, że rząd fran- 
cuzki nie jest zbyt serdecznie dla Prus usposobiony. 

Prasa Irancuzka, z wyjątkiem dzienników Liberte 
. . .  . __________  i Courrier fru n ę a is , spogląda zazdrosnem okiem

t ^ y c h  tu listów od emigracji wZurichu, że redak- na potęgę Rosji. Prasa ta mówi o skutkach przymie-mr n

(A°rdd. A . Z .)

K orespondenoja Dziennika Warszawskiego.
łowów, 10 września. 

Ajencja w poznańskiem.
j  powiedziawszy się ze źródła pewnego, bo z nadcho-

2acvn>i U f f / , , . ,  „ a  .. .  — j „ i. .  uffl, r , w

- rza rusk
ay ajentem głównym dla poznańskiego, podaję sprawę z toastów wymienionych w Moskwie pomię-

. •  Dziennika Poznańskiego istotnie zastał zamiano- rza rusko-amerykańskiego, płacze ze złości zdając
ilipn fpna  fr łń n m u m  rllo r\/-vr,r»n^cl7-irvrvrv nA /ln in  OTlMWA 7. tORSt(^W W V rn ion in^  1 ... UfAnlruiio nATYllP-

sja’h o tem szczegółowo do wiadomości. "Rzecz ma dzy szlachtą ruską i misją amerykańską. Przeciwnie 
tak: Zaraz na początku roku zeszłego starał on C ourrierfranęais  korzysta z tej sposobności dla od- 

jel °  godność; a gdy mu ze strony emigracji prośba dania hołdu potędze Rosji, reformom zaprowadzonym 
yj5'0 odmówioną zosta ła ,— wystąpił z znanym, w w tem cesarstwie i pomyślności powszechnej. Podług 
0 ' lenniku Poznańskim  umieszczonym artykułem, tego dziennika, Francja, która liczyła w 1817 roku 
.P rzyłączen iu  Polski do Rosji, przy sposobności 29,700,000 mieszkańców, ma ich obecnie 37,112,000, 
hip to deputacji polskiej w Petersburgu, i natural- przyrost zatem ludności w tak długim okresie wynosi 

a zmiękczył tem serca strwożonych dygnitarzy e- tylko 7,412,000 mieszkańców. W tym samym czasie 
t S zy jn y ch  z Pod nEselei" w Zurychu, którzy na- ludność Anglji podniosła się z 20 na 30 miljonów 
JLhmiast żądali objaśnienia ©tem postępowaniu, o- mieszkańców, nie licząc w to ludności jej ogromnych

Neapol, 6 września.
Ustąpienie W enecji.—Cholera. -B andytyzm  w Ifalabrji 

i Sycylji.
Powróciliśmy do starej komedji oddania Wenecji 

komisarzowi francuzkiemu, który z kolei ma ją nam 
odstąpić. Nasz szlachetuy sprzymierzeniec koniecznie 
chce nas zobowiązać: przez uczucie ludzkości uznał 
za konieczne przyjąć ofiarowaną mu prowincję wło­
ską, chociaż był tylko neutralnym i świadkiem walki!

Lecz mówmy poważnie. My włosi, potrzebowali- 
! śmy jeszcze tego ostatniego braku względności ze 
| strony Francji. Dziś, bardziej niż kiedykolwiek, przy- 
i mierze pomiędzy dwoma krajami słabnie, a kiedy 

kwestja rzymska stanowczo zostanie rozstrzygniętą, 
tylko klerykalni będą mogli pragnąć przyjaźni tak 
drogo i haniebnie okupionej. Zdaje się, że zwykła 
przebiegłość Napoleona III zupełnie go opuściła w 
tym wypadku. Nie rozumiał, lub nie chciał rozumieć, 
że naleganie na takie niedorzeczne i śmieszne odstą­
pienie Wenecji Francji, otwierało przepaść pomiędzy 
dwoma ludami.

Cholera ciągle panuje dosyć silnie, lecz ponieważ 
trwa przeszło od miesiąca, spodziewają się, iż w przy­
szłym tygodniu nastąpi okres jej zmniejszani i się, 
jak to zwykle ma miejsce z tą straszną chorobą.

Bandyci w Kalabrji niezadowolnieni jeszcze z tego, 
że palą zbiory i doprowadzają da ostatniej nędzy bie­
dnych włościan, w ostatnich dniach wymordowali 700 
owiec p. Caputo, 600 p. Foresta, 600 p Amalfitano i 
kilkaset p. Labania. Sądzą, że powodem do tych czyr 
nów niesłychanego wandalizmu, jest zmowa krewnych 
pewnego niebezpiecznego burbończyka z tej prowin­
cji z bandytami, dla zemsty za niedawne jego aresz­
towanie.

Według wiadomości z Sycylji, bezpieczeństwo pu­
bliczne jest tam mocno narażone. Właściciele płacą 
wielkie podatki, jak zresztą w całych Włoszech, nie 
mając zabezpieczonego ani życia, ani majątku, i zmu­
szeni są nie wydalać się z miast i zaniedbywać swe 
gospodarstwo, aby nie narażać się na opłatę wykupu 
lub śmierć. Rząd posłał tam pułk grenadjerów. Mają 
nadzieję, że po zawarciu pokoju przyjęty zostanie sy­
stem surowego karcenia, dla skończenia raz na za­
wszą z tą straszną plagą tych pięknych prowincij.

b G. P .

Jozefat Ohryzko.
(Ciąg dalszy *)

W czasie swyćh wyjazdów, Ohryzko poruczał swe 
interesa człowiekowi, w którym pokładał zaufanie, 
swemu uniwersyteckiema koledze, Wacławowi Przy­
bylskiemu, który grał tak ważną rolę w rządzie na­
rodowym, a nawet czasowo był naczelnikiem miasta 
Warszawy. Wacław Przybylski, jak mówiliśmy wy­
żej, był nauczycielem w wileńskim instytucie szla­
checkim. Był on jednym z najgorliwszych członków 
wileńskiego komitetu spiskowego. Muzeum w Wilnie, 
z którego wyłączono wszystko ruskie, a w którem

*) P a trz  D zień. W arsz. NN. 187, 190, 191 i 105
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odtwarzało się wszystko polskie, stanowił pierwszą 
pomoc dla Przybylskiego w przysposabianiu m łodzie­
ży. Jako nauczyciel historji naturalnej w wileńskim 
instytucie, otrzym ał od zwierzchności pozwolenie p ro ­
wadzenia tam dwa razy na tydzień uczniów dla oglą­
dania wypchanych ptaków, umieszczonych w ornito­
logicznej sali. Nad drzwiami sali ukazała się nowo 
zrobiona tablica z nazwiskami m arszałków litewskie­
go trybunału. Przybylski od wypchanych ptaków,

. zaczął przechodzić do drugich przedmiotów, bardziej 
przypominających polską starożytność, a których nie 
brakło w muzeum. Mnóstwo publiczności, szczegól­
niej kobiet, zaczęło zgromadzać się dla słuchania wy­
jaśnień i objaśnień Przybylskiego, które zamieniły 
się zupełnie La lekcje, wcale nie historji naturalnej. 
Nazwiska i portrety polskich filarów dawnej rzeczy­
p o sp o lite j/tak  rozpłomieniały patrjotyczne mowy, że 
w edług wyrażenia samych polaków, muzeum zamie­
niło się na klub; zwierzchność zabroniła Przybyl­
skiemu prowadzić tam uczniów', dla odbywania 
lekcij i uznała go za niezasługującego na zaufanie. 
W dwa lata potem, wybitniej się jeszcze wykazał, 
skoro rozpoczęły się manifestacje i nakoniec upor­
czywie żądał wydrukowania wr Kurjerze W ileńskim  
jaskrawego artykułu , w skutku czego, w 1861 r. był 
tranzlokowany, z rozporządzenia zwierzchności, Da 
nauczyciela do gimnazjum w Wołogdzie. Opuściwszy 
w 1862 roku W ołogdę, Przybykfci przybył do P e­
tersburga, ulokował się u Ohryzki, a w jego nieobe­
cności, zawiadywał jego interesam i i drukarnią; po 
powrocie zaś Ohryzki, sam udał się do W arszawy, 
dla czuwania nud biegiem spraw' swych petersburg- 
skich i litewskich przyjaciół, gdzie przyjmował naj­
gorętszy udział w robotach rządu narodowego.

Puściwszy czerwonych mierosławczyków na pierw­
szy ogień, biali, usidławszy ich mądrze obmyślaną 
intrygą, przyczaili się i pokornie wyczekiwali, póki 
pomyślnie rozwinięty bun : i oczekiwane w r  ięszanie 
się państw zachodnich, nie otworzą im możności wy­
stąpienia bezpieczniej na scenę; niespodziane ukaza­
nie się pseudo-dyktatora Mierosławskiego na widowni 
działań, po którym  niespodziewali się takiej odwagi, 
skłoniło ich do przyspieszenia wystąpienia na ocenę. 
W  ten sam dzień, kiedy była ogłoszona dyktatura 
wybranego przez nich wodza, Langiewicza, wr Wilnie 
przyjaciele Sierakowskiego i O h ry zk i, Aleksander 
Oskierko, Jakób Giejsztor, Franciszek Dalewaki i 
Antoni Jeleński, przy pomocy D ulaurenta, strącili 
kom itet czerwtmych, którego komisarz m był Dulau- 
ren t. Tak spełnił się pierwszy zamach stanu, pierw­
szy przewrót w sferach p lskiego rządu rewolucyjne­
go ostatniego rokoszu. W acław Przybylski został 
sekretarzem  Litwy przy warszawskim najwyższym 
rządzie, w którym  obowiązki kom isarza poruczoro 
Ohryzce, na naleganie Przybylskiego. Kom itet pe- 
tersburgski otrzym ał nazwę „wydziału zagraniczne­
go st.-Petersburgskiego” , a Przybylski wraz z man­
datem zaopatrzył Ohryzkę w pieczęć rewolucyjną.

W edług wiadomości zebranych od obwinionych, 
wybór Przybylskiego padł na Ohryzkę, z powodu 
blizkich jego stosunków z członkami kom itetu litew­
skiego i z powodu, iż Oliryzko, ze swego stanowiska 
mógł najwcześniej być uwiadomionym o wszystkich 
rozporządzeniach rządowych. Ohryzko, pomiędzy tak 
zwanymi politycznymi swymi przyjaciółmi, uchodził 
za człowieka bardzo zmyślnego, rozumnego i roztro ­
pnego, a dla polskiej sprawy działalność petersburg- 
skiegd wydziału była tem ważniejszą, że P etersburg 
będąc połączony koleją żelazną ( ‘) z W arszawą i 
Wilnem, był wyznaczony na punkt nagrom adzania 
środków i zapasów dla północno-zachodniego kraju, 
podobnież jak  Galicja i Poznańskie, posługiwały ro­
koszowi królestwa polskiego ( 2).

Z ustanowieniem rewolucyjnego st.-petersburgskie-

( ')  Sierakowski mówił: „ teraz dla nas ważniejszemi 
są od korzystnych posad i prawnych fakultetów — koleje 
żelazne i telegrafy” . P rzy  zarządzie kolei żelaznej w 
Wilnie, byli urzędnikami pomiędzy innemi: D ulaurent 
(uciekł), pełnomocny komisarz warszawskiego rządu 
narodowego przy komitecie litewskim; Dalewski i E d ­
mund W eryha, członkowie komitetu litewskiego; Cze­
czot (uciekł), intendent komisorjackich przygotowań do 
buntu . Starszy rewolucyjny policjant był wybrany 
z telegrafistów.

( 2) „Rząd rewolucyjny pozostawiał -wyłącznie wileń­
skiemu komitetowi wyciąganie możliwych korzyści ze 
stosunków z Petersburgiem , z powodu niemożności po 
m agania Litw ie środkami, które innym miejscowościom 
dostarczały stosunki z Galicją, Poznańskiem, emigracją
i zagranicą w ogóle”. (Z zeznań członka warszawskie­
go rządu). Petersburg  tem więcej dawał nadziei stania 
się podstawą o p e r a c y j n ą ,  że w ludności jego znajdowa­
ło sią, 70,000' rzymsU katolików, z których większą 
część stanowili polacy,‘.

go wydziału, nastąpiła pomiędzy spiskowymi organi­
zacja z rozdziałem pracy; odtąd działalność Ohryzki 
trudniej osłaniała się legalnemi usprawiedliwię - 
niami.

W edług praw ideł spisków polskiej emigracji, w y­
dzia ł przedsięwziął jednak wszelkie środki dla za­
bezpieczenia się. Członkowie jego starannie strzegli 
się, unikając wszelkiej kompromitującej działalności; 
dawali tylko wyższy kierunek, pomagali do właści­
wego usposabiania umysłów, wyznaczali czas werbun­
ku, zbieranie pieniędzy, kupno broni i zapasów, 
przygotowanie fałszywych paszportów i podoroż- 
nych.

Członkowie wydziału, również jak  i osoby mające 
z nimi bezpeśrediiie stosunki, szczegółowo umówili 
się, na wypadek jakiejkolw iek napaści, jak ie  składać 
legalne zeznania co do swej znajomości, stosunków 
i działalności; nie spodziewał się natenczas Ohryzko, 
że na dowód swego szczerego wyznania, nie w całe 
trzy lata, własną ręką, w ruskim  języku, będzie opi­
sywał te podziemne działania.

Pierwiastkowe specjalne prace Ohryzki, jako komi­
sarza, zależały na komunikowaniu się z rządem  war-

rozporządzenia kom itetu centralnego (do W arszawy) 
oficerów, jako techników, lecz nie jako rewolucjoni­
stów” . Może być zresztą, że Sierakowski wszystkich 
pozostałych chował do działań wojennych w półno­
cno-zachodnim kraju, którego m iał być zwierzchnim 
kierownikiem: to przypuszczenie zdaje się tem pra- 
wdopodobpiejszem, iż prawie wszyscy oficerowie, k tó ­
rzy uciekli z Petersburga, wstąpili do band, form ują­
cych się na Litwie i w Białorusi. Udali się tam  zre­
sztą, nie sami oficerowie; lecz z Rosji uciekli na wi­
downię rokoszu całe setki junkrów , wychowańców 
zakładów wojskowo-naukowych (a z jednego, naw et 
z polakiem przewodnikiem na czele), s tu d en c i, leka­
rze, jeom etrzy, uczniowie aptekarscy i t. d. (d. n.)

, r,nm1iHgTiOT r ——

R o z m a i t o ś c i  
i * ( C h o l e r a ) .  P o  dzień 9 września um arło w W ro­

cław iu na cholerę 3,738 osób. W Wiedniu było 1-go 
rano 50 chorych; togo dnia przybyło 26; wyzdrowiało 

i 2, um arło 9.
i *  ( E k s p l o z j a  w c y r k u  p a r y z k i m  D e j e a n a ) .  
i O okropnem nieszczęściu spowodowanem przez eksplo- 

szawskim i kom itetem  litewskim, zawiadywaniu kasą w rzeczonym cyrku pisze die Presse z 20 sierpnia: 
na sprawę rokoszu, wypłacie pieniędzy swym bezpo- P °  okropnym, jak  w ystrzał arm atni głośnym huku, cała 
średnim podwładnym w dodatku do zbieranych przez galerja poboczna znajdowała się w płomieniach. Ogień 
nich ofiar i biletów na pseudo-loterję po 15 kop. każ- wszczął się następnie w stajniach, gdzie znajdowało się 
dy. Zeznania i wyjaśnienia obwinionych wskazują, , około 40 kom, które bodąc otoczone palącą się słomą, 
że w P etersburgu centralizowała się; działalność po- pouryw ały i rozproszyły się na wszystkie strony, 
laków rozproszonych w wielkoruskich gubernjach, a  j w  pierwszej chwili zamięszame było bez granic, me do 
przy wyjaśnieniu rozporządzeń CO do m aterjalnych °p isania- Stajennni zdołali jednakże otworzyć wielkie 
Środków', przez osoby z wyższych sfer rewolucyjnej , bramy, dla wypuszczenia biednych zwierząt. W samym 
organizacji, wspominane je s t tylko nazwisko samego za  ̂ cyrku, gdzie straż ogniowa zdołała nareszcie ugasić 
Ohryzki. W ydatki W Petersburgu nie mogły być po- j pożar, przedstawiały się straszne sceny. Odźwierny 
kryte niezbvt obfitemi poborami Jundziłła  i jego to- j wyciągnięty został z swej budki tak mocno poparzony, 
warzyszy; zaledwie sta tysięcy rubli m ogły je  pokryć, ! że drodze do szpitala życie zakończyb Jeszcze bar- 
zważywszy, że z Petersburga, oprócz znacznych p o - , dzie.i przerażającym był widok małego Ferrom , chłop- 
bocznych wydatków, wyprawiono przeszło tysiąc r ó - , ca dziewięcioletniego, który da próbę włożył juz triko- 
źnych ludzi na widownię buntu; każdy otrzymywał i U  1 tak przez ogień dosiągnięty został. Zaniesiono go 
oprócz pieniędzy na drogę, po 50, a nieraz i przeszło , bezzwłocznie do pobliskiego basenu w- 
lO O rsr.; studenci skupowali wiele starej broni na ; nia go wodą, lecz nadaremne. P rzed zakońc: 
rynkach, dla naprawienia której urządzali warsztaty j g° życia rzekł jeszcze do swej matki, na której również 
w swoich mieszkaniach; do północno-zachodniego . suknie się za p a liły : Jestem  stracony m atko, pocałuj 
krajuw ytłano—kilka partij sztućców po 50 W każdej, 1 ranie. M arszałek Canrobert, mieszkający w pobliżu, stał 
setki, jeżeli nie tysiące, par butów powstańczych, ob- [ P° same kolana w wodzie, trzym ając dziecko um ierają- 
stalowywranych pod nazwą myśliwskich i ogromne za- i ce, przyczem aż do łez się rozrzewnił. Nagle i  dla 
pasy amunicji. Szczególniej zakupiono ogromną ilość, j większego jeszcze przerażenia w ogromnych masach 
podobno przeszło 5,000, rewolwerów, odstawionych zgromadzonego ludu dały się słyszeć przeraźliwe głosy, 
do północno zachodniego kraju. ! ze ' "T  B att!eg° uciekły, lecz na szczęście był to fałszy-

W obec takiego znaczenia P etersburga dla p rz y g o -! wy zupełnie alarm, gdyż strażacy zdołali wyciągnąć 
towań do buntu, potrzebne pieniądze przywoził Ale- ; z szopy wóz zakratowany wraz z lwami. Małe lwy tym- 
ksander Oskierko. Oprócz tego, po zniesieniu się : czasem, zdoławszy uciec, biegały po trawniku, ciesząc.się 
Z retvolucyjnym departam entem  skarbu, do Ohryzki niezmiernie z otrzymanej tak niespodzianie wolności, 
przysłano obligacje 5 %  pożyczki rządu narodowego, j W łaściwa eksplozja wydarzyła się w  piwnicy, gdzie 
wartości od 100 do 5,000 zł. poi. Łatwo zrozumieć, ! pękła i zapaliła  się beczka terpentyny z spirytusem; 
iż Sierakowski uznał, Że nie potrzeba ruszać polaków j nowy, lecz niebezpieczny wynalazek, który używa- 
mających korzystne posady w Rosji; również łatw o j% w teatrach i innych gmachach publieznyOi, i podług 
zrozumieć słowa innego zapaleńca: „oni tu  w R o s ji . którego gaz przepuszczany jest przez terpentynę spi­
są pożyteczniejsi, niż na ziemi rodzinnej”, kiedy dla rytusow aną dla osiągnięcia żywszego światła.

bilet

celu ocuce- 
ończeniem swe-

PRZE WODNIK WARSZ AWSKI.
zapłacenia 750 rsr. za bilet takiego wątpliwiwego . 
kredytu , oprócz patrjotyzm u, po.rzeba było i pewnej ;
zamożności, nabytej w ruskiej służbie. j ..

Obligacje warszawskiego rządu, z Petersburga swe- * ( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Średnie ceny głównych 
mi drogami, rozsyłały się po Rosji; ażeby znaczne artykułów  żywności w tygodniu bieżącym były nastę- 
przesyłki złożonych za nie pieniędzy, przez pocztę w j pujące: co do m bialu: m asła świeżego funt kop. 26, 
prywatnej korespondencji, nie wzbudziły podejrzenia , solonego kop. 22 ‘/2, śmietany kw arta kop 22 '/2, ser 
władz, to do miejsc wskazanych dla ich przesłania, j krowi większy kop. 15, mniejszy kop. 10, tw aróg kop. 5, 
wysyłka pieniędzy odbywała się przy pomocy miej- j ser owczy kop. 20, ja j kopa kop. 67 % ; co do drobiu: 
scowej policji. Na imię przeznaczonego do odbioru kura stara  kop. 3 7 ‘/ 2, kurcze spore kop. 25, kurcze 
pieniędzy, wysyłany był kwit depozytowy, a pieniądze j małe kop. 15, kaczka młoda kop. 2 2 '/), kaczka kar-
przesyłane były przez policję, z prośbą z powodu miona kop. 30, gęś żywa kop. 67 ‘/ a, bita kop. 80, pro- 
niewiadomości o miejscu zamieszkania, wydania tako- j sie małe kop. 45, większe rsr. 1; co do ogrodowizny. 
wych za okazaniem kwitu depozytowego. Podobne pęk marchwi kop. 2 '/a, mendel kalarepy kop. 6, pęk 
sztuki, rozumie się, mogły być wykonywane tylko : rzodkwi murzynki kop 2, wiązka buraków  kop. 2 ‘/ 2, 
przy udziale polaków W miejscowej administracji. j wiązka chrzanu kop. 6, pęk cebuli kop. 7, grubej pie- 

Do końca marca bunt w północno-zachodnim k r a -; traszki pęk kop. 5, brukwi wiązka kop. 3 '/s , bóbru 
ju, podtrzymywany był tylko szaleństwem band z z a - ' kw arta kop. 5, selerów mendel kop. 13, porów pęczek 
palonych czerwonych, z zamiłowania do sztuki; dru- j kop. 3, czosnku pęczek kop. 6 ‘/a, szabelbonu koszyczek 
ga połowa kwietnia wyznaczona hyła na rozpoczęcie ' kop. 15, kapusty zwyczajnej główka kop. 2 y a, włoskiej 
ogólne organizowanego działania band. i kop. 3, kalafior duży kop. 7, mniejszy kop. 3, kartofli

Czartoryski w swych dynastycznych staraniach | garniec kop. 4, ogórków drobnych kopa kop. 20, więk- 
„o wielką budowę” był tego zdania, że w obec polskiej ’ szych kop. 26, koszyczek korniszonów kop. 37 / . ,  grzy- 
sprawy, młodzież gotująca się do cywilnego zawo- j bów prawdziwych blacik kop. 30, podgrzybów blacik 
du powinna wybierać fakultet praw ny, a do w ojsko-, kop. 8, grzybów suszonych funt kop. 25, borówek gar- 
wego -  specjalne bronie. Starania księcia Adama mo- ’ niec kop. 37 '/2, orzechów laskowych kw arta kop. 12, 
gły nie przepaść nadaremnie. Przy rozległych pla- j m ajeranku pęczek kop. 3, pomidorów pięknych kopa 
nach w początku powstania, rząd narodowy zamierzał ■ kop. 45; co do owoców: saskich winiówek kopa kop. , o, 
rzeczywiście wojować, i urządzać, dla zaopatrzenia ; pomarańczówek kopa kop. 65, śliwek mirabelli kopa 
swych armij, różne techniczne zakłady artylerji Z po- kop. 75, rejneclandów kopa kop. 50, śliwek kw arta 
wodu braku wiadomości o liczbie służących w r ó ż - , kop. 4, jab łek  papierówek kopa kop. 75, melon mały 
nych gałęziach wojska polaków, połączonych na po- kop. 30, duży kop. 75, arbuzów  cena taka sama, wino- 
dobieństwo bractwa w olno-m idarsbego , jak wyraża gron zagranicznych lub krajowych funt kop. 25; co do 
się Mierosławski, trudno wyjaśnić przyczynę odpo- ( ryb: szczupaka funt kop. 35, sandacza kop. 37 /2, lina 
wiedzi danej przez petersburgski wydział centralne-: kop. 30, okonia kop. 18, rapy  kop. 25, jazia kop. 22 j/a 
rau rządowi warszawskiemu, iż „obiecuje przysłać do 1 węgorza kop. 22 '/2, jesio tra  kop. 22 / a, suma kop. 2 2 '/
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k a rp ia  i k a ras ia  nie było  wcale. R aków  drobnych  kopa 
kop. 40 , dużych  rs r. 2. ^

(K  a n t o r  t e c h n i c z n y  p.  G r a b o w s k i e -  
g  o). i>iuro techniczne w  K rakow ie, zos a jące w stosun­
kach z pierw szem i fab rykam i ca łych  Niemiec, A ng lji i 

ranęji, i trudniące się dostarczaniem  różnych  m achin, 
m u z '= f* i m aterja łów  fabrycznych, kam ieni m łyńskich, 
wsze kich a rtyku łów  rękodzieln iczego p rzem ysłu .i t. p., 
°  le.ra  częste zlecenia bądź z W arszaw y, bądź z różnych 
ptOYwneij królestw a; że zaś zw yczajna korespondencja  w 
tej m ierze i listow ne porozum ienia się, nie są dość skute-

co pośpiechu, przeto  b iu ro  rzeczone urządziło
arszaw ie k an to r swój, w  sklepie p. G rabow skiego w 

_nt u lUv S tan isław a Potockiego N . 415  na  K rakow - 
iern P rzedm ieściu, k tó ry  to  k an to r przyjm uje wszelkie 
o° rodzaju  zam ów ienia, porozum ienia się o w arunk i, 

o taz sp row adza i ekspedjuje zamówione przedm iotu. N ad- 
°  'lv kttntorze rzeczonym  o tw a rtą  zosta ła  p renum erata  

a a  Gazetę przemysłową, jako  biuro  techniczne k rakow - 
le raz  na tydzień w ydaje.— G azeta  ta  ja k  najs tarann ie j 

P izez techników  po polsku redagow ana, drzew orytam i 
z f°P a trzo n a , trak tu je  o w szelkich w ynalazkach i odkry ­
ciach w dziedzinie p rzem ysłu  i fabryk ; a rty k u łam i swe- 
rm " s p ie r a  j ob jaśnia now e środki fabrykacyjne, a  jako  
tuka, ;sa nader użyteczną uznaną została, i w  każdym  
pm  uącym sw ego rozw oju  zakładzie, w  ręku  każdego 
P : -nysł m iłującego technika, budow niczego, fab ry k an ­
ta i rękodzieln ika, jak o  dostarczająca różne inform acje co 
co now ych środków , oraz postępu  sztuk  i rękodzieł, za 
g ran icą  po trzebną, a naw et nieodzowmą się s ta ła ; aby 
Wl§c i pod względem o trzym yw ania tej gazety  przynieść 
u ła tw ien ie , k an to r rzeczony zajm ow ać się będzie przyj­
m ow aniem  p renum eraty  na gazetę w zm iankow aną, rocz- 
nie rs . 6 , półrocznie rs. 3 , i rozsyłaniem  takow ej; ró ­
w nież w kan to rze  tym  czynione być m ogą zam ów ienia na 
ogłoszenia jak ie  by k to  p ra g n ą ł w  Przem ysłow ej k ra ­
kow skiej gazecie mieć zamieszczonemi; słowem  kan to r p. 
G rabow skiego we wszelkich wyżej w yjaśnionych po trze­
bach i stosunkach  spełniać będzie swe pośrednictw o, z 
zapew nieniem  pośpiechu i oszczędności. ijr.

* Nr. G Klin i kij wyszedł z druku i zawiera: - Klinika, cho­
rób ocznych i usznych prof. Szokalskiego. — W ykład klinicz- 
“ >■ - 0  złogach woszczkowych w uszach zebrał Złobikowski. 
•wilka słów o anatomji patologi znej noworodków i niemowląt 
lst I St. Małkiewicza —Farmacja. —Kronika dwutygodniewa. 

■w* N. 364 ty g o d n ika  Ilustrowanego  wyszedł z druku i zawiera: 
t ??y letnie (z drzew.)—Kronika tygodniowa. Przegląd poli- 
/  ! Zagranicznej. — W it Stwosz prowadzony przez wnuczkę 
t drzew.)— W ystawa płodów ogrodniczych w a arszawie (z 3 

rzew.)— Górny bzlązk (dok.)—Rozm aitości—Optyczno-ele- 
rf°m ia obrona brzegów morskich (z d r z e w . )  -  Królowa Bo­

ld c ) ' (Obrazek dram. w 3-ch aktach, dok.) — P° ślubie

^  N. 193 Y> fd rouca  z dnia ‘23 września 1866 roku mieści: 
"Orymbergja (dok z 4 drzew.) — Cezaryna p. A Dumasa sy- 

a (dok.) -  Kronika zagraniczna. — Pugilares safianowy 
Sien (dok. z 4 drzew, i — Rene Descartes czyli Kartezjusz 

' z drzew.)
Nr. 36 Przeglądu Katolickiego, wyszedł Z druku i zawić- 

a. Konferencjoniści francuscy (c d . —Roczniki rozkrzewia- 
la wiary (c d.)—Mentorella.------Kronika.

W a r s z a w a ,
<Sisia 3  ,1 5 | W rześn ia

K a l e n
W  niedzielę, 16 w rześnia,- 

fem ji męcz. — Sloiice wsch. 
godz 6 min. 12.

^  poniedziałek , 17 w rześnia. — św. Ju s ty n y  i 5 ran  
św. F ran c iszk a . — S łońce w sch. o godz. 5 min. 38; zach. 
o godz. 6 min. 10.

d a r z .
— śśw. C yprjana męcz. i E u- 
o godz. 5 min. 36; zach. o

S t a n
2 ,14) wrześnią. 

®arometr w milimetrach. .

p  o  g  o  d  y .
O  J ł i r . 6 {  i Silit*. | 0  g o d  4 f v

750 5““ j 749 5
+  9 4  j +  16 4

na pół peg-
term om etr R e a u m .......................... j +  a »

n n‘eb a .......................................... f pochmurny
Największe cjep}0 _j_ 16 n5 R. Najmniejsze ciepło -ł-8"4 R. 

^  rana 1. ° • - • -  - -  - - r

Wysokość
3 (1 j ) września +  8.' 6 R ciepła.

wody na Wiśle stóp 2 cali 7.

W l r r „  W i d o w i s k a .
• .  ̂ P E A T R . — D z iś .  O pera  Halka.

Sie ° Y ‘ 7*ej )■— Jutro, bale t M onte-ChristOsię O godz. 7-ej).

(Zacznie
(Zacznie

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  -  Jutro, Konkurent i 
f7 +  , . AaPraS2am Pułkownika; Icek zapieczętowany. 
a » S e się W Kodz 7-eJ)- ~  Wczoraj, daw ano pani Ka-

lanowa; Doktór Robin; Stuaa siebie, by ło  osób 550 .
Oh t t ł ^ U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . -  Jutro- 

D r a ż y  m k n ą c e ,  now a s e r j a . -  P oczątek  o godz. 8-ej. 
ena .m iejsc 0 połotsg ZUlŹOHa a  m ianowicie: krzesła  

piei wszych dwóch rzędach  kop. 50; pierw sze miejsce 
*°P- 25 ; drugie miejsce kop. 15.

A R K  R E N T Z A , przy  rogu  ulic M arszałkow skiej i 
ow ogrodzkiej. J u tr o ,  W ielkie P ried staw iecie .— Q ua-

dnia
O en^ te r go-w e

2 (14) września 1866 r.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W

i G roch  polny 
’ K artofle. .

71 —  
4 ,5 0  
3  75 
2j77>/2

6 -  

4  20 
3 30  
2 55 
6 -  

l !  5
P u d  siana od k. 2 7  ‘/ a — 3 0 . P u d  słom y od k. 2 0  — 22 % . 

D o w o zy:  P szenicy  800 ; Ż y ta  4 00 ; Jęczm ienia 2 ,0 0 0 ; 
O w sa 6 0 0  korcy.

KI R8 SIEE-DY W ARSZAW SKIEJ
dni a 3  (13  ) W rześnia 1356  r.

drile a la  cour. — E lbedavy , koń w  wyższej szkole jeż- i 
dżony przez p . R entz . — A rab sk ie  ogiery  Jo u n g -E m ir i 1 
P a rv en u  rów nocześnie tresow ane p r. p. R entz. — 'M ohr, j 
koń  wyższej szkoły, jeżdżony  pr. pannę A m andę R entz . j 
W prow adzenie nadzw yczaj tresow anego konia  pr. pannę I
B ridges. O chotn ik  m eksykański, przedstaw iony  przez A :-----™ -------- 77777--------
m łodego R entz . —  M entor, ogier arabsk i, w prow adzony . 8zemoa aga 2 4 0  —
przez p. R entz. — N ad e r kom iczna scena p rzedstaw iona , 7 0 . ”  ■
na 5 koniach, przez pp. L sise t, B assin, jednego  m aszta- ’ ?cf m l e .................................
lerza i kom ika p. A lfono. — W  poniedziałek, W ielkie w , e s .......................................
P rzedstaw ien ie .— P o czą tek  o godz. 7 ‘/ 4.

r a f p o - t e a t r .  _  j utro. W ielkie Przedstawienie.
G alerja  żyw ych obrazów . — G im nastyczne ćwiczenia. —
P o  raz ostatni: 18-go P aźdz ie rn ika , czyli zw ycięztwo pod 
L ipskiem , w ielki obraz z in trodukcją: N apoleon przy m ły ­
nie tabacznym , w ykonany przez 100  osób. —  P oczątek  o 
godz. 7-ejY ~  W  p o n ie d z ia łe k ,  W ielkie P rzedstaw ienie.

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A  •— Jutro , w ystąpienie 
Śpiewaków parysk ich .—  (Zacznie się o godz. 6).

1 imuawMaaaaawi. ------
* Przejechali do Warszawy: jenerał - lejtnanci: Pćł-Isnperj&ły Rosyjskie 

Orłów, pochodny ataman wojsk kozackich z Lublina; 2 " * *  HoltmtałHe_nowe waife* 
Zabołocki z zagranicy; jenerał-majorowie: Rejnthal 
z Brześcia; Korniłowicz ze wsi Nepli; członek rady 
stanu królestwa, senator Hube z Berlina; rzeczywi­
sty radca stanu Dekucińęki z Tłuszczy;—wyjechali: 
jenerał-lejtnant Kostanda  do Kijewa; jent rał-majo- 
rowie: Aller do Skierniewic; Wonsowicz do Peters­
burga \ Mansimowicz do Suwałk; Gołowaczew do | Obligacje Cząstk. z r. 1835 po złp, 500 
Biały; dymisjonowany jenerał-m ajor Sapoznikow do -  za..sztu,+
Petersburga,

W dniu wczorajszym  przy jechało  koleją żelazną w arsź - 
wied. i w arsz.-bydg. osób 4 2 3 , w yjechało osób 4 9 4 ; —- 
koleją żel. -petersb.-w arsz. przy jechało  osób 151 , w y je ­
chało osób 147; sta tkam i parow em i przyjechało  osób 
24 , wyjechało 23 ; — onegdaj w  ogóle przyjechało  osób 
986 , w  tej liczbie z zagran icy  1 2 ; w yjechało 6 4 5 , w tej 
liczbie za granicę 7.

* Listy niecni '-ściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
14 września 1866 roku, a mianowicie pod adresem: Olga Twa- 
new w Petersburgu.

D n ia  1 (1 3 ) b. m. chorych w  ośmiu cyw ilnych szpi­
talach: przybyło  6 6 , w yzdrow iało  42 , um arło  4, po ­
zostało  1504  (m ężczyzn 6 5 9 , kobiet 8 4 5 ); z nich w szpi­
ta lu  starozakonnych  mężczyzn 133 , kobiet 144.

* (B  u 1 e t  y  n c h o l e r y c z n y c h  w  f f a r s u -  
w ie ) , dn ia  l-4 g o  w rześnia jesj; następujący: P ozosta ło  
z 13 go chorych: mężczyzn 69 , kobiet 92 , razem  161; za­
chorow ało  m. 28 , k. 27 , r . 55; w yzdrow iało  m. 17, 
k. 18, r . 35; um arło  m 10 , k. 5, r. 15; pozostało  na 
d. 15-y  w rześn ia  m. 70 , k . 96 , r . 1 6 6 .— O d początku 
epidernji (to je s t od od 9 -g0 (21-o ) lipoa) zachorow ało  
m. 3 6 9 , k. 3 2 2 , r . 691 ; w yzdrow iało  ra. 155 , k. 131, r.
286; um arło  m. 144 , k. 9 5 , r . 2 39 .

(B  u l e t y n  c h o l e r y c z n y c h  w s z p i t a l u  
w o j s k o w y m  U j a z d o w s k i m  i w w o j s k a c h )  
w W arszaw ie dn ia  14-go b. m. je s t następujący: P o zo ­
stało  z d. 13 go chorych 2 5 , zachorow ało  5, w yzdrow ia- 
1° i um ai'ło  — , pozostało  n a  d. 15-y w rześnia 3 0 . Od 
początku po jaw ienia się epidernji (to je s t od 7 (1 9 ) lipca) 
zachorow ało  1 38 , w yzdrow iało  62, um arło  46.

* W dniu 14 września 1866 roku urodziło  się w W arsza- 
wie:, . c.hrzesgani płci męzkiej 7, żeńskiej 3; Starozakonnych: 
męzkiej ó , reńskiej 3, ra z e m  16; zaś lu b ien i Chrześc/anie:
Manier v\ mani pom. inżyn. wojsk ; z Kunke Bronisławą; No- 
wicki Jan  rewir, z Trysińską Ludwiką; zm arli Chrześc/anie:
Strzałko Hipolit lat 31 lek gimn. w Lodzi; W iesiołowska An­
tonina lat bb; Dehryng Reinhold lat 35 maszyn stat parów.;
Byszewska Emilja la t 67; Kozłowski Józef lat 30 służ ; Nowa­
kowski Wawrzyniec lat 33 wyrobu ; Omczyński Feliks la t  24 
wyrobn.; Wiśniewska Filipina rok I: Rybak Ignacy lat 3 syn 
cieś ; Steiger Jakób rok i syn stoi.; E rtel Zofia rok i; Krze­
miński Jan  la t 2 syn szew ; Priebe Ottylia lat 2 cór. stoi.;
Starozakonm: Kalenberg Symcha la t 9; Szynkman Chana rok ,
1; Adynska Ajdla mies. 1; Arenbrand Hersz dni 26; Naftal j 
bezim. dni 4; dziecig płej żeńsk nież. urodz

KURSA TELEG R A FIC ZN E 
Ajentury Rudolfa Okręt.

1 etc, s i m y  d. 2  ( 14) H t z t i n i a  16t,b  r.

K orzec od do
rub le  sreb rne  i kopiejk i

1|20

MONETY'.

Praski K urant za 100 tal.

PA F E SH T ,
(bez wartości kuponu)

Obligi S,kari:u za ra. 100 . . . . 
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100

Certyfikaty Banku na Oblig. Cząst. lit. A
po złp. 300 za s r tu k ę .....................

Lit. B pó złp. 200 za sztukę z kuponem 
„ „ ,, bez kuponu

Listy Zastawne UT-go Okresu Serji 1-ę
za rs 100..........................................

Listy Z .,“tt;:v:ue III go Okr. Serii 2ej
100 1 • * )  '  . .

Listy likwidacyjne za rs 100*1- 
Dow dj Ko«i. Cenir. f i k : .  *■» 100 R t
5 pożyczka rossyj. Stiglitza z r. 185-

za rs. ICO.  ................................
6 pożyczka -oasy;, z r. 1855 w

rs. 100. . . .....................
Bilety Banku Ces. Kok. s  r . i86 0 , za 

rs. 1 0 0 . ,
M etaJki Luśosa za rs. 100. . . .

„ Siffltpnioa.- za rs. 100. , . 
B o tj jik s  pożycz rem 1865 rs. 100.

i> u 1866 „
Głównego Towantyetw* żiesyj

Słiego d • co-^uy . rs. 125. ._
Obligacje Główn. Tow. Ro's. Dróg Ż?

pofr (ink. 2000 za rs. 100. .
Akcje Drogi Żel. Ą ;,.r.-v.L A m  R-jtcS. 
O b ligate  Drogi Żel. W w sw.-Vfisdt 

po franli. 500 *a nztukę . . . .  
Akcje Drcgi Żela*. Y/(.v. t . - i l y ż s / i . •

s& S.3. 1 0 0 .................. .....
Akcje Żagingi.Parów. Kraj. rs. 100. 
Akąje lh o g  Żela*. Warsz.-Tct-eąpe-

Maj za r3. . 1 0 0 ............................
Akcie IJrc. Żel. fab. Lwl> »-

»
Akcje

bTCCsaW
G da-A
ffaatburg
Loadym
Pary* .
Wiedeń . .
Petersburg

.  ■ uu

W EXLK.

100 T i

300 B. te.».
1 Fi. i:,: 

300 Fraub. 
150 ZŁW.A, 

100 Ru s

ra. 1C

h. 1 -

Ządan-r PLtcajiO
.La. 1

', 1 n,L. i Lej
— — — I -

— — j
— - i --

i

83 17 ! _

— — •-

— ___ ___ ____

— — — ------

— — --

85 — —

81 50
63 33 62 67
— ~
— —

T-- _

___

—

84 — 83 ___

— — 100 50
— 100 17

1)1 75 111 —
— — —

~
- — —

— — — ____

72 — 70 —

— — —

63 50

94 75 91 25

8 20 117 90_
—
17 90 117 75
80 -  i —

S 4 8 3
95 85
92 , 70 -- —

j — -- —
- _  | -- i -- —

- 1 -- —

- 1 -- —

Wartość kuponu bież od Listów Zastawnych rs. 
„  „ i, do Listów Likwidacyjnych es.

-  k 92%
l k- 16%

mies.Wexle na Londyn
„ Hamburg ...
„ Amsterdam
„ Pary ż ” ' j . j '
„ Berlin 15 dni za 100 R. . -

5»- Pożyczka Sieglitza...........................

za rubel srebrny

29'•,
26 /.2 

146% 
3 il

7«: „• Rothschilda ___
1». „ Premjowa z r. 1864 . "  ...........
2a- o u z r. 1S66....................
5%  Bilety Baukows ...........
Akcje wielkiego Tow. dróg żelaz za 125 R.
Obligacje „ ........................
Akcje drogi zel W arsz. T erespolskiej. . .  .
6%  M etalik i  ....................................................
4%  u Kupon z Lutego ........

w i> 2 Sierpnia -----
Im perjały ............ ....................
D yskonto.....................................

111 %

S3
125%

92

27

654

• i  JBsrhna d

KURSA TELEGRA * ICZ-tea 
Ajentury Rudolfa Okręt.

( 13  .( rześn ia  l'n$6

- •  BERLIN A. 
5-Sffi Pożyczka R o sy jsk a .. .
Obligacje Skarbwe4 J „ ,, ,
i-saty Zastawne 4 % ..........................
diety Banku Rosyjskiego . . . . ___
‘ eksłe na W arsz <wę........................

Petersburg 3 tygodn.........
n u 3 miesięczny'
„ Londyn 3

Paryż 2 ’j
„ Hamburg 2

Wiedeń 2 ”
Koleje R isy jsk ie  ........
Akcye ie re sp o lsk a .. . .  ....................
dto Warszawsko-Wiedeńska . .
dm arszawsko-Bydgoska ...........

Nowa pożyczka prtmiowa 1 e m .. . .  
. t» >, 2 e m .. .
Zyto na targu ............................

i, „  dostawę w iosenną...............

żądają; p ł a ą
63 Vs
64 y* 
61% 
76 
75,/2 
83% 
82%

77%
77

58%

85%
81
41
47
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SADOWE I  . ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.
N. U . 5661). P isa r z  K a n c ilc r ji Ziemfatiskiej 

Gul ernji W a r s z a w s k ie j  w  Warszawie.
Z  powodu śm ierci Ja n a  Potockiego, wie­

rzyciela  sum y dukatów  100, z procentem  
pierw otnie na  dobrach Klonowo w O kręgu 
R adziejow skim  położonych, pod Nr. 1 D ziału  
IV  w ykazu hypotecznego sposobem pro testa- 
cji zabezpieczonej, a  następnie  pożyczką T o­
w arzystw a Kredytowego spłaconej, i na po­
krycie, k tó rej wedle decyzji w ydziału hypo­
tecznego, daty 4 (16> L ip ca  1852 r. znajduje 
się w depozycie tegoż tow arzystw a złp. 2900 
w listach  zastaw nych i złp . 2088 w gotowi- 
żnie. O tw orzył się spadek, do regulacji k tó ­
rego, wyznaczam  term in na dzień 20 M arca 
n. s 1867 r. w K ancelarji H ypotecznej dóbr 
ziem skich G ubernji W arszaw skiej.

W a rsz a w a  d. 31 S ie rp . (12 W rz e ś .)  1866 r .
T ruszkow ski.

JV. I> 5 6 7 9 ) P isarz K an ce la r ii Hypotecznej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie

Z powodu nastąp ionych  śmierci:
1. E jz y k a  P ryw es w ierzyciela sumy rs. 1,500 

n a  n ieruchom ości w W arszaw ie pod N. 1505 H. 
położonej, z a k tu  N r. 4  do zabezpieczenia po ­
d anej.

2. W ładysław a L askow skiego  w ierzyciela 
sum y rs. 3.0C0 w dzia le  IV pod N r. 6 wykazu 
n iei uchem ości w W arszaw ie  pod N r. 1209 po­
łożonej zabezpieczonej.

3 . Tom asza-A ntoniego W itkow skiego w spół­
w łaściciela  sum y rs. 900. z w iększej rs. 4 ,950 
pochodzącej, w dziale  IV , pod N r. 6 w ykazu 
n ieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 741 poło­
żonej, zabezpieczonej.

4 . W ilhelm iny  B inder w spółw łaścicielki 
o strzeżen ia  d la  sum y rs . 250 , o raz rs . 150 i r s .  
90  i w spółw łaścicielki sum y rs. £ 0 0  w dziale 
IV  w ykazu pod N r. 20, 21 i 22 n ieruchom ości 
w W arszaw ie pod N r. 2288 lit . A. położonej 
zabezpieczonych, n iem niej w spółw łaścicielki 
pumy is . 1830 w dziale  IV , pod N r. 4 w ykazu 
n ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 22916 po­
łożonej, zabezpieczonej; oraz w spółw łaściciel­
ce sum y rs. 300 i ostrzeżenia  d la  sum rs . 150 
i rs . 90  w dziale  IV  w ykazu pod N r. 2 i 3 K . W. 
n ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 2316.B. 
położonej, zabezpieczonych.

5. W incen tego  Ł a to p e lsk ieg o  w spółw łaści­
c ie la  praw a dzierżaw y lokalu , w spółw ierzyciela 
rs. 600, w ierzyciela rs. 420  i rs . 300 w dziale 
111, z a k tu  Nr. 33 i w dziale  IV . z tegoż ak tu  
w w ykazie liypotecznym  nieruchom ości w W a r ­
szaw ie pod N r. 1156 położonej, zabezpieczo­
nych , toczy się postępow anie spadkow e, do 
ukończen ia  k tó rego  w yznacza się term in  na 
dzień  1 (13) G rudn ia  1866 r. w K an ce la rji hy ­
potecznej G ubern ji W arszaw sk ie j p rzed  K a­
rolem  Ilu b e  P isarzem , gdzie w szyscy in te re ­
senci zgłosić się w inni z p raw am i swemi pod 
p rek lu z ją .

W arszaw a d. 1 (13) W rz eśn ia jl8 6 6  r .
H ube.

(N. D. 5644 R tjcn t Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Po nastąpionej śmierci:
1. W  dniu 31 M arsa  1866 r. Kochmy z 

S teinkalkow  Lindenfeld, współw łaścicielki 
N ieruchom ości w arszaw skich , N r. 234, 248 i 
249,w trzech  oddzielnych K. W . uregulow a­
nych.

2. W  dniu 10 M arca 1866 r. Icyka v. Iz a ­
aka  M ajera  A lter, w łaściciela nieruchom ości 
w arszaw skiej N r. 1145.

3. W  dniu 9 M arca 1866 r. M arkusa Ger- 
stenzweig, wierzyciela sumy rsr. 2,363 kop. 
23 ubezpieczonej, pod N r 6 D ziału IV  dóbr 
Dembe wielkie z O kręgu Siennickiego, toczy 
się postępow anie spadkowe, do ukończen ia  
k tórego, w yznaczony je s t  term in n a  dzień 12 
(24) G rudnia 1866 r. w K ancelarji H ypote­
cznej podpisanego R ejen ta.

S tanisław  Jasińsk i.

(N1. D. 5 6 6 2 ) . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

P o zm arłych: l .B o c h u  Ł azniew  w spółw łaści­
cielu Dierucomości N r. 1638 w W arszaw ie; 2. 
J a n ie  A delt w ierzycielu sum  rs. 6 ,000, rs. 562 k. 
50 i rs .937  k .5 0  ubezpieczonych na debrach  S ad ­
ków lit. B. D. w O gu Czerskim  leżących, toczą 
się postępow an ia  spadkow e, do ukończenia 
k tó rych  w yznacza się te rm in  w kance la rji h y ­
potecznej G ubern ji W arszaw skiej w W a rsz a ­
wie na  dz. 7 (19) G rudnia  1866 roku.

A lek san d er D ziew ulsk i.

(A'. 1> 5 6 7 8 ). Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernn W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nastąp ionych  śm ierci: 1. A ndrzo- 
ia W arszew skiego, w łaściciela  dóbr Buków  lit. 
X  B. C. w O k ręg u  B rzezińek im  poł< żonych;
2. B a rb ary  C h abalew sk ie j, Ja k ó b a  C habalew - 
skiego m ałżonki, w ierzyciełk i sum y r s 3 2 i  k .

75 w w iększym  k a p ita le  r s  750  k . 50 n a  n ie ­
ruchom ości W arszaw sk ie j N r. 2657 1 1. B. 
przez zastrzeżen ie  z a k tu  Nr. 2 8 ’do z a b ez p ie ­
czenia podanym , m ieszczącej się, toczą się po­
stępow ania spadkow e do reg u lac ji k tó ry ch , 
te rm in  n a  d. 5 (17) G rudnia 1866 ro k u  wy­
znacza się .

D ziedzieki A dam .

(N. D. 3 5 2 6 )  Rejent Kancelarji. Ziemiańskiej 
Gubernji W arszawskiej w Kaliszu.

Po śm ierci W ładysław a B ykow skiego w ła ­
ściciela dóbr G lupice, oraz zas trzeżen ia  d la  a k ­
tu z d. 17 (29) S tyczn ia  N r. 142 na dobrach 
Kociszew, obydwóch z P o w ia tu  P io trk o w sk ie ­
go, otw orzył się spadek , do u reg u lo w an ia  k tó ­
rych , w yznacza się  te rm in  n a  dzień  10 (22) 
G rudnia 1866 r. przed  podpisanym  R e jen tem .

K alisz, d. 28 M aja  (9 Czerwca) 1863 r.
Józef B iałobrzeski.

(N. D. 3 5 2 8 ) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
G ulernji Augustowskiej W ydziału  I-go

Zaw iadam ia osoby interesow ane, iż z po­
wodu zejścia Józefa  W ojciechowskiego wie­
rzyciela sumy rs. 1500 z w iększej sumy rs. 
4500 w dziale IV  pod N r. 25 w zlew kach na 
dobrach Sław cu O kręgu Łom żyńskim  po ło ­
żonych zabezpieczonej, toczy się  po stęp o w a­
nie spadkowe, do uregulow ania k tórego o z ­
nacza  się term in pod p rek lu z ją  19 (31) G ru­
dnia 1866 r. w K ancelarji podpisanego R e ­
je n ta  nastąp ić  m ającego.

Ł om ża d. 24 M aja (5 Czerwca) 1866 r.
M ikołaj Rogowski.

(N . D . 3 5 2 7 )  Rejent K an ce lar ji Z iemiańskiej 
Gubernji Augustowskiej W ydzia łu  I I .

O głasza się, że z powodu nasta łe j śmierci:
1. Adam a Uszyńskiego w łaściciela  D óbr 

Z iem skich  Obelin w O kręgu Sejneńskim  p o ­
łożonych.

2 M arcelego Augustow skiego w spółw ie­
rzycie la  sumy rs r . 7,143 kop. 55 pod N r. 21 
D zia łu  IV  wykazu hypotecznego D óbr Z ie­
m skich 'W itkowszezyzna O kręgu D ąb ro ­
wskim ubezpieczonej, niemniej współw ierzy­
ciela sumy rś r . 10,856 kop. 50 pod Nr. 24 
D z iału  IV  w ykazu hypotecznego D óbr Z iem ­
skich  L ip sk  m urowany Okręgu D ąbrow skie­
go zapisanej.

3 Ju ljanny M ystkowskiej współwierzy- 
cieiki sum y rs . 1,( 50 z procentam i na D o­
b rach  K retkom pie C. D . Powiecie M arjam - 
polskim  w D ziale IV  pod Nr. 4 w ykazu by- 
potecznego ubezpieczonej.

4 Ja n a  Kołosow skiego współw ierzyciela 
sumy rs  372 kop. 4 7 '/2 z p rocen tam i w Z le ­
w kach do N r. 11 i sumy rs. 768 kop. 15 z 
p rocentam i i kosztam i pod N r. 18 D ziału  IV  
w ykazu hypoteczuego sposobem  ostrzeżenia 
na D obrach Z iem skich M orgotroki B. O krę­
gu Sejneńskim  ubezpieczonej.

5 W iktor)i Swidowej w spółw ierzycielki 
sum y rs. 8,460 z procentam i pod N r. 17 
d zia łu  IV  wykazu hypotecznogo D óbr Z iem ­
skich Sudawskie Okręgu Sejneńskim  ubez­
pieczonej, oraz sumy złp. 13,600 z p rocen ta­
mi w Zlew kach do Nr. 1 lit. d D ziału  IV 
wykazu hypotecznego D óbr Z iem skich Roś 
Okręgu K alw aryjskiego zapisanej, niemniej 
sumy rs. 740 kop. 3 1/ ,  pochodzącej z więszej 
sum y rs.2,271 kop. 67 % z p ro cen tam i pod 
N r. 38 D ziału  IV  w ykazu hypotecznego D obr 
Z iem skich Soboliszki Ó kręgu Kalw^iryjskim 
zabezpieczonej.

6 Ju lji D ziekońskiej wierzyciełki sumy 
rs. 20,000 pod Nr. 23 D ziału  IV  wykazu hy­
potecznego D óbr Ziem skich B ala Okręgu 
D ąbrow skim  zapisanej.

7 W incentego Podziewskiego w ierzyciela 
sumy r s  150 z procentam i pod Nr. 2 D ziału  
IV  wykazu hypotecznego nieruchom ości M ia­
s ta  G ubernialnego Suw ałk  Nr. Hyp. 123 u- 
bezpieczonej.

8 Ludw ika Dubnickiego w spółw łaściciela  
nieruchom ości M iasta  Suw ałk N r. Hyp. 114 
oznaczouej, toczy  się postępow anie spadko­
we do uregulow ania k tórego term in n a d  6 
(18) G rudnia 1866 r- je s t  oznaczony, strony 
więc interesow ane z prawam i swemi w tym 
term inie do K ancelarji podpisanego R ejen ta  
pod p rek lu z ją  zgłosić sie zechcą.

Suw ałki d. 21 M aja (2 Czerwca) 1866 r.
W ładysław  Rusocki:

(N . D. 3525). Rejent Kancelarji Okręgu 
B rzezińskiego.

Zaw iadam ia, iż po zm arłych:
1. H erm anie B rautigam , w łaścicielu  nie­

ruchom ości w mieście Tom aszowie Rawskim  
oznaczonej N r 69.

2. F ran c iszk u  L iziniew iczu, w łaścicielu 
realności w mieście Inowłodzu, położonej pod 
N r. 123, oraz różnych gruntów  tam że, razem  
hypotecznie na  jego imię uregulow anych, i

3. Jerzym  B artn iku , w ierzycielu sumy rs .
187 kop. 95 na  nieruchom ości "w mieście T o­
m aszow ie Nr. 313 w dziale IV  w ykazu hypo­
tecznego pod pozycją  3 subintabulando ubez­
pieczonej, otw orzyły się spadki, term infdo

uregulow ania  k tórych  p rzed  właściwemi a k ­
tam i hypotecznym i w Sądzie Pokoju  Okręgu 
B rzezińskiego, n a  dzień 2 (14) G rudnia 1866 
ro k u  wyznaśzam.

Brzeziny, d. 20 M aja (1 Czerwca) 1866.
F e lik s Ruliński.

UY. D . 3 5 1 0 ) P isa rz  Sądu  Pokoju Okręgu 
Łowickiego.

Po śm ierci Ludolfa Sojdel w spółw łaścicie­
la  sumy rs. 75 n a  nieruchom ości pod N 249 
w mieście Łowiczu położonej w dziale 
czw artym  pod N. pierw szym  w wykazie hy- 
potecznym  zaintabulow anej, otw orzył się  
spadek do regulacji kłórego term in  na  dzień 
8 |20) G rudnia 1866 r. w K ancelarji Sądu wy­
znaczam  i wzywam in teresen tów  iżby w tym 
term inie z dowodami legitym acyjnem i stawili 
się pod prekluzją.

Łowicz d. 1 (13) Czerwca 18G6 r. 
R rzeszo tarsk i.

(N. D. 5641).

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D. 5647)
H S r f T l T

G im nastyk i W ychowawczej i specjaln ie 
Organiczno Leczebnej

n a  S ew eryn o w ie ,
Ma zaszczyt zawiadomić szanowną publicz­
ność, iż zapis na  k u rs  trzym iesięczny gimna 
styki wychowawczej służący, jako  jedyny 
środek do rozw inięcia sił i w yrobienia z ręc z ­
ności całego organizmu człowieka, odbywa 
się codziennie pom iędzy godziną l-szą  a  4-tą. 
Otwarcie k u rsu  nastąp i dnia 15 W rześnia. 
N auka d la m łodzieży i d la dzieci udzielaną 
będzie w różnej porze  dnia; dla osób zaś do­
rosłych (pp. m uralistów ) lekcje będą m iały 
miejsce w godzinach popołudniow ych i wie­
czornych dwa razy  tygodniowo, t . j  stosownie 
do umowy interesantów  W końcu nauka gi­
m nastyki dla m łodzieży rzem ieślniczej, od­
bywać się będzie w k ażdą  N iedzielę w tym 
samym porządku  ja k  to m iało miejsce w roku 
zeszłym . P rzy  tej sposobności, zwracamy 
także  uwagę szanownych rodziców oraz W W. 
lekarzy , iż g l n i n a s t y k n  s p e c j a l n i e  
o r c a n i c a e i u - l e c z e l i D i a ,  k tó ra  użyta 
je s t  li ty lko jak o  sposób w spółdziałająco p o ­
m ocniczy w sztuce lekarskiej, do usunięcia 
lub spraw ienia  ulgi n iektórych chorób chro­
nicznych i ułom ności c ia ła , jak o  to: Scoliosis 
I , II , I I I  stopniu  (zboczenie kolum ny pacie­
rzow ej); 2. L ordosis (w kląśnienie kolum ny 
pacierzow ej ; 3. Caputoobstipum  (pochyłe ku  
jednej stron ie  trzym anie głowy); 4. Cyphosis 
(garb); 5 N ieforem ność k latk i pacierzówej 
i l h o r c x ;  6. Pectuscan inatum  ikurcze p ie r­
si); 7. K urczenie nóg; 8. Skrofuły; 9. S k u r­
czenie członków; 10. Para lisis  (porażenie bez­
władności dolnych i górnych kończyn); 11 . 
Chlorosis (błędnica); 12. M enstruation  w strzy­
m anie perjodu  lub zbyteczne udzielanie się 
tegoż); 13. M igrena (ból głowy); 14. Podagra; 
15 Reum atyzm ; 16. A ttretyzm ; 17. F a tu ita s  
(p rzy tęp ien ie  w ładz umysłowych); 18 Cho­
rea  St. V itae  (taniec S go V ita , pląsaw ica) 
i t. p. c ierp ien ia . Zastosow aniem odpowie­
dniego ru ch u  i pozycji specjalnej dla każdej 
z tych  ebe-rób i w łasności według uznania 
p p . Doktorów  Medycyny i C liirurgji, zajm u­
jem y się codziennie od godziny 8-ej z rana  
do 1 szej z południa.

T .  M a t i l i e s  S («*•». I f a j m s l i  i .

(N. D. 5683)

WIADOMOŚĆ
dla PP. Nadzorców Ucząstko- 
wych, Rewizorów, Gorzelauych, 

i Piwowarów.
ZAKŁAD 0P»Y(Z\0-JlE(IIAMCZNY

podpisanego, wyrabia:
1. A I S to l :  n l t t i i i r t r a ,  podług nowej u- 

Stawy do dochodzenia tęgości spiry tusu.
2. S « c B iB i  « m t 4 r R ,  do piwa, porteru , 

m iodu i cukru.
3. A r s z y n )  » k l f  d a n e  kieszonkowe, 

podzie lone  na  w erszki linije.
4. i x f  rs ,a £ it  l iy  . do obliczania o b ję­

tości płynów w beczkach.
5. G t i i i i t n c g i ,  do zniw ellowania ka ­

dzi za ciernych.
6. I T I i a r k E  t a ś m o n r ,  podzielone na 

w erszki.
7. ]M { » r l* 2  z i  <: p a l t  z o i i r  j r J «- n r l—

I t i e i t i .  do dochodzenia głębokości kadzi.
8. P t d b t r i z  i i i b s z ;  t i k  z) i opisem 

użycia do dochodzenia p rocen tu  m ączki w 
karto flach  i burakach.

%% l i  i t -  a .  H i  ó ż h i ,  C z a r k i  ocecho­
wane.

S.  8=1 k ,  Optyk M. St. W.
(1) Ulica M iodowa A r . 49 7 .

N O W O Ś Ć
D L An. jsoiiKLow, iffiweiiaw  

1 PRZEDSipiERGÓW
robót technicznych.

Mam honor donieść JVV. Panom , że w Z a­
kładzie  mojem m echanicznym  w yrabia p e -  
w i e r z c l i n i k t  czyli p l a n i m e t r y  Am-
stela, służące do obliczenia powierzchni ż 
planów, n a  jakąkolw iek skale zdjętych.

Je s t  to narzędzie  n a jp ro s trze  k o n stru k c ji 
z dotychczas znanych, nader dogodny w uży­
ciu, daje wypadki tak  dalece dokładne, jak ich  
żaden technik m ozolną i traw iącą  tyle ezasu 
p racą , przy  zam ianie figur i t. p  dotychcsa 
nie był wstanie osiągnąć, p rzy  niejakiej 
wprawie śmiało zapewnić mogą, iż 5/s czasu 
innem i sposobami na obliczanie tegoż sam e­
go zużytego p rzysparza  się,

O niew ątpliw ej dokładności wyż wym ienia' 
nych planim etrów , każden  w mojem z ak ła ­
dzie p rzekonać się może i chętnie każdem u 
sposób użycia objaśnię.

M ieszkającym  na prowincji lub w cesar­
stwie, dołączam  opis i sposób użycia tegoż 
pow ierzchnika, bardzo zrozum iale wyłożony.

M agazyn p rzy n licy  K rakow skie-Przedm ie- 
ście N r. 388 w p ro st ulicy Czystej i E uropej­
skiego hotelu.

Fabryka  przy  ulicy T am ka N r. 28465 w do­
mu własnym.

H i i s t a w  f i i r r l n r l i ,
(7778) M echanik i Optyk.

(N. D. 5735).

GOUHIIW
KRAWIEC DLA ROSJAN.

40-to letnia reputacja.
W  P A R Y Ż F ,  

przy u licy  Neuve des p e tits  cham ps Nr. 83-

(N . D. 5677) F u d | i i f i ( t i t y  f a l i r j '
I t * R t  fortepianów w mieście K aliszu, m* 
zaszczy t polecić względom publiczności, zn*" 
czny zapas fortepianów i pianinów, z mecha­
n iką angielską i w iedeńską, w różnych g*‘ 
tunkach z najlepszych  m aterjałów : z drzew* 
orzechowego, am erykańskiego, palisandro­
wego i m achoniowego, trwale, ozdobnie i sta- 
ran n ie  wyrobionych, z zaręczeniem  za trwa­
łość  na  la t  kilkanaście, w rozm aitej cente, 
od 250 do 1000 rubli. , .

Posiadam  także  fortepiany do w ynajęci*1 
używane do przedaży, od rubli 60 do 150:

( 4663) F r y  d i - i - j  I t  l l i i t l z .

(N. D. 5627).

J 1 M  SKLEP .
w gm achu T eatrów  do najęcia  każdego cz* 
su. W iadom ość u  R ządcy gmachu. (")

(N. D. 5694) , . ..
Podaje do pow szechnej wiadomości, ** 

b ile t Lombardowy wydany za Nr. 1,103przy­
padkowo zag inął. . ,

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpó­
źniej w 6 tygdLi, od dnia 29 W rześn ia  i 860 
roku  to je s t  od daty  ostatniego ogłoszenia* 
zg łosił się i praw a posiadania onegoż, *  
Dyrekcji Lom bardu udow odnił, gdyż w przeci­
wnym razie, dup likat b ile tu , wydanym zo­
stan ie  osobie, której nazwisko zapisane W 
księgach D yrekcji. ( 14728)

(N. D. 5695) Podaje do powszechnej wia­
domości, iż b ile ty  lombardowe wydane z* N- 
7,183 i 3,034 przypadkow o zaginęły. .

W zywa się więc posiadacza, iżby najpó­
źniej w sześć tygodni od dnia 29 W rześnia r?" 
ku  1866 to je s t  ed daty ostatniego ogłoszę®* 
zgłosił się i prawo posiadania  onegoż w 
rekcji L om bardu udowodnił, gdyż w Przefa. 
wnym razie  dup likat biletu  wydanym z°  . . .  
nie osobie, k tó rej nazwisko zap isane  w ksis 
gach D yrekcji. - (14734)

(N D .J(>7<>) S p r o s t o w a n i e .
Fed Nr mi £6 i 190 raszego  pisma, cgl°. 

szona licytacja koni p e ł n e j  krwi, ze staj, 
h r H ugci a vcn D o rn e n m a rk  na Nakle, u 
1 ędzic m iała m iejsi a 25 b m., ale w biedzi 
lę dnia 23 b m., w którym  to dniu od lyć s v 
m ają trg o rcc in e  wyścigi cKręgu Bytoń ( p°  . 
then) w K ik  e pod Ja n o w ic am i. Upras 
się  o łaskaw e uwzględnienie niniejszego.

(14727)

W u ru tau m i Rządowej p rzy  Kom isji Rządowej Oświecenia Putvlicaetw*— 4 m  i,o»w oifiuem  C m »i *j. B O /J A T K A ..

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku).


